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Kantor „Słowa Polskiego" w Pasażu Hausmana.

W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  S Z C Z I S P A M O W S K I .

Rada miasta Krakowa zdobyła się na rzadką 
w naszych czasach i w naszych reprezentacyach 
odwagę i energię i uchwaliła rezolucyę za  z n i e ­
s i e n i e m s t a n u  w y j ą t k o w e g o .  Potępiła ją za 
to redakcya Czasu od siebie — napisał jej o to mnó­
stwo morałów St. hr. Tarnowski — obecnie w sier­
pniowym zeszycie Przeglądu Polskiego czytamy ró­
wnież gwałtowną z tego powodu filipikę. Użyto przy 
tem hasła, z którem rozprawić się musimy — bo 
nadużycie tego hasła przez naszych fałszywych kon­
serwatystów wiele już złego narobiło, a co gorsza, 
są iudzie, którzy z obozem tym nic nie mają wspól­
nego, a jednak bezmyślnie powtarzając to hasło, no­
szą drwa do kuchni reakcyjnej.

Pisze Przegląd PolsH, że, gdy stan wyjątkowy 
byl niewątpliwie potrzebny — „znajdują się ludzie, 
którzy, drapując się w s p ł o w i a ł y  p ł a s z c z  p r z e ­
ż y t e g o  l i b e r a l i z mu ,  uderzają na rząd, na stan 
wyjątkowy, na u c i s k  wo l noś c i ,  na o g r a n i c z e ­
n i e  p r a s y  itp.“. Więc obrona swobód obywatelskich 
ż— jest „przeżytym liberalizmem". Że zaś to hasło 
o bankructwie liberalizmu, o jego przeżyciu się, o 
jogo szkodliwości i t. p. słyszymy nieustannie, nie- 
tylko z ust reakeyonaryuszów i zatwardziałych kon­
serwatystów, ale także z ust szczerych zwolenników 
Społecznego postępu — że dziś już ono tak powsze- 
■chnem się stało, iż posłużyć może do osłabienia na­
wet najsłuszniejszych i najbardziej uprawnionych dą­
żeń — przeto koniecznem jest, aby opinia publiczna 
przedmiotowo zdała sobie z tego sprawę, co w tern 
haśle może być prawdą a co tendencyjnem nacią­
ganiem.

Przez liberalizm rozumiało się zawsze i rozu- 
jmie się dotąd system polityczny, oparty na udziale 
iludu w rządach, na swobodach obywatelskich, sy­
stem wo l n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  Wypływa to z sa­
mego znaczenia wyrazu „liberalizm" z jego pocho­
dzenia od „liber" — w o l n y  — „li b e r t  as" — 
wol ność .  Obejmował więc liberalizm dążenie do 
konstytucyjnej i reprezentacyjnej formy rządu, do 
równości wobec prawa, do swobody sumienia, do 
wolności prasy i słowa, wolności stowarzyszeń i zgro­
madzeń. Te nieocenione dobra ludzkości liberalizm 
‘zdobył ciężkiemi walkami, wielkiemi ofiarami, jakie 
z siebie najszlachetniejsi ludzie czynili. Tak pojęty 
liberalizm był zgodny z tradycyami polskiemi, zwła­
szcza od czasu, kiedy się te tradycye rozwijać za­
częły w myśl zasad 3-go Maja i Kościuszki.

Równolegle z tym liberalizmem politycznym 
rozwijał się system e k o n o m i c z n e j  s w o b o d y ,  
wychodzący z tego założenia, że swobodna gra sił 
lekonomicznych doprowadzi naród do najwyższego 
rozwoju. Nie kłaść więc żadnej tamy tej g rze; po­
zostawić zupełnie wolną konkurencyę narodów, klas 
społecznych, jednostek; pozwolić każdej jednostce 
używać swych sił osobistych i swych zasobów kapi­

tałowych bez żadnego innego ograniczenia, byle się 
nie wdzierała w taki sam zakres praw innych jedno­
stek — a z tej swobody ekonomicznej wykwitnie 
najwyższy stopień powszechnej pomyślności.

Że zaś ta ekonomiczna teorya powstała w cza­
sie , kiedy postęp techniki dozwolił produkcyę 
przemysłową podnieść do niebywałego przed tern 
rozkwitu, przeto pozory przemawiały za tem, iż 
praktyka życia gospodarczego stwierdza teoryę eko­
n o m i c z n e g o  l i b e r a l i z m u .

Ale za tym rozwojem produkcyi przemysłowej, 
w którym maszyna odgrywa przeważną rolę — po­
szła kardynalna zmiana stosunków społecznych. Na­
stąpiło wprawdzie uwolnienie ludu pańszczyźnia­
nego ob węzłów poddaństwa i przymusowej a nie 
wynagradzanej pracy, co było tylko łagodniejszą 
formą niewoli. — Ale zasada zupełnie swobodnego 
kontraktu o warunki najemnej pracy; zasada niein- 
terwencyi ustaw i władz w stosunki między przed­
siębiorcą a robotnikiem; zasada wolnej gry sił eko­
nomicznych tam, gdzie po jednej stronie stoi siła 
kapitału pieniężnego i włożonego w maszynę, tudzież 
siła inteligencyi, a z drugiej tyM) siła rąk — do­
prowadziła do uciemiężenia tejf^ojfrz wzrastającej 
masy ludowej, rozporządzającej %lko siłą fizyczną, 
Jeżeli w konkurencyi potężnego a ^ ^ b y m , na ego­
i zm pierwszego nie ma żadnegbĄ ustawowego ha­
mulca, owa swoboda ekonomiczna^ stać się musi 
źródłem ucisku i uciemiężenia. iSilo iakiego też wy­
niku doprowadził przy rozwoju nowoczesnego indu- 
stryalizmu ów ekonomiczny liberalizm. A kiedy f ak  t a 
społeczne to wykazały, wówczas przyszła t e o r y a ,  
zanalizowała te fakta, dotarła do ich ostatecznych 
przyczyn i o b a l i ł a  s y s t e m  e k o n o m i c z n e g o  
l i b e r a l i z m u ,  o b a l i ł a  z a s a d ę  laisser faire.

Ale tego dzieła krytyki nie dokonali ci, którzy 
dziś najgłośniej krzyczą o „bankructwie liberalizmu"
— nie dokonali tego ci reakeyonaryusze, którzy 
z p o l a  e k o n o m i c z n e g o  p r z e n o s z ą  to dz i ś  
na  p o l i t y c z n e .  Nie — oni w praktyce życia trzy­
mają się, póki mogą, owej zasady swobodnej gry sił 
ekonomicznych, o i le  ona im k o r z y ś ć  p r z y n o s i
— oni nie gardzą tą mamoną, którą przy swobodzie 
kontraktu o najem pracy mogą zyskać, albo na 
niskiej płacy robotnika, albo na dłuższym czasie 
pracy jego. L i b e r a l i z m  e k o n o mi c z n y ,  j a k o  
t e o r y ę ,  o b a l i l i  n a p r z ó d  s o c y a l i ś c i ,  — a 
wszelka reakeya czyni sobie z tego k a p i t a ł  po l i ­
t y c z n y  i rzuca hasła o bankructwie liberalizmu 
wogóle, bez dodania wyrazu „ekonomicznego". Jest 
to jedno z największych, z najwyuzdańszych f a ł ­
s z e r s t w  opi ni i ,  jakiego się w ostatniem dziesię­
cioleciu dopuszczają reakeyonaryusze niektórych na­
rodów, — a za nimi i nasi.

Krytykę, przez socyalistów przeprowadzoną, 
podjęła także i nie - socyalistyczna nauka ekonomi­
czna. Tylko, gdy socyaliści wyprowadzają z niej 
wniosek, iż cały dzisiejszy porządek społeczny i pra- 
wny należy obalić, w miejsce prywatnej własności

środków produkcyi, więc ziemi i kapitałów, zaprowa­
dzić społeczną,— to nie-socyałi&tyczna ekonomia spo­
łeczna szuka Lekarstw na tle dzisiejszego, ale ś wi a ­
d omi e  r e f o r m o w a n e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e ­
cznego.  Ona więc także odrzuca zasadę laisser 
faire, ona także żąda interwencyi ustaw i władz, 
aby słabego chronić od uciemiężenia, ona także gło­
si bankructwo liberalizmu, ale e k o n o mi c z n e g o ,  
n i e  p o l i t y c z n e g o .

Klasycznym krajem tego liberalizmu ekonomi­
cznego była Angl i a .  W Anglii też, jako najpo­
tężniej industryjnem społeczeństwie skutki s p o ł e ­
c z ne  tego liberalizmu najprędzej i najsilniej wyszły 
na jaw — i Anglia pierwsza rozpoczęła zbawienną 
przeciw niemu reakcyę, przodując światu w ochr o  n- 
nyc h  u s t a w a c h  r o b o t n i c z y c h ,  w swobodzie 
koa l i cy i ,  w powszechnem uznaniu zasady z b i o ­
r o we g o  k o n t r a k t u  o warunki pracy, w irlan- 
dzkiem u s t a w o d a w s t w i e  a g r a r n e m ,  zasadni­
czo sprzecznem z systemem laisser faire. A jednak 
w Anglii nikomu przez myśl nie przejdzie, żeby owo 
hasło o „bankructwie liberalizmu" przenosić na pole 
polityczne i pobijać niem tych, którzy stają w obro­
nie swobód konstytucyjnych, praw obywatelskich, 
tego wszystkiego, co stanowi dziś najcenniejsze zdo­
bycze polityczne cywilizowanych narodów.

Tylko nasi pseudo-torysi, którzy angielskim nie 
warci rzemyka rozwiązać, z całą świadomością wy­
zyskują przewrót ekonomicznej teoryi i ekonomiczne­
go ustawodawstwa, ażeby na haśle o bankructwie 
liberalizmu, zastosowanem do wolności politycznej, 
swoją reakcyjną strawę smarzyć i bezmyślną opinię 
do spożywania tej trucizny przysposabiać.

Temu bałamuceniu opinii trzeba koniec położyć, 
nie tylko słowem, lecz czynem. Jest Galicya j e d y n ą  
częścią Polski, która korzystać może z praw i swo­
bód politycznych, i w tej jedynej mamy przez to 
właśnie możność swobodnego n a r o d o w e g o  rozwoju.

Mamyż się tego dobrowolnie pozbawiać?

Z domu i obczyzny.
W jaki sposób mści się zazwyczaj każde z a ­

n i e d b a n i e  o b r o n y  p r a w  n a r o d o w y c h ,  dowo­
dzi fakt, podany przez czerniowiecką Gazetę Polską 
w korespondencyi z Suczawy. Powiat suczawski ma 
z całej Bukowiny — po Czerniowcach — najwięcej 
polskiego żywiołu. Mimo to język polski w szkołach 
ludowych jest tam zupełnie zaniedbany. W Suczawie 
samej językiem wykładowym był niemiecki, później 
także i rumuński. Udzielano nauki języka polskiego 
jako przedmiotu naukowego za osobnem dla nauczy­
cieli wynagrodzeniem — ale szowinizm rumuński i 
temu koniec położył — gmina odmówiła wynagro­
dzenia. Że jednak sprawa języka w szkołach su- 
czawskich nie była stanowczo uregulowana, przeto 
Rada szkolna wezwała gminę do powzięcia stanow­
czych uchwał. A kiedy uchwała zapadła wbrew

Wszelkie prawa zastrzeżone.

6 Zygm unt Kaczkowski.

MÓJ PAMIĘTNIK
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Niebawem po tych orgiach porewolucyjnych, bo 
z końcem roku 1832; zaczęli z Paryża emisa- 

aze przypływać do kraju. Gdzie emigrant był 
łomu, tam emisaryusz za jego pomocą znajdował 
me schronienie, a zarazem i poparcie w swoich 
otach, bo ci żołnierze z listopadowego powstania 
rm&H z sobą jak wolnomularze. Ogólnym ich ce- 
l była propaganda uczuć patryotycznych — i ta 
paganda im się doskonale udała, bo dopiero wte- 
i skutkiem ich pracy Galicya została napowrót 
bytą dla idei Polski całej, wolnej i niepodległej, 
ra przez lat kilkadziesiąt prawie całkiem się w niej

ufc. .  .

Jednak jak dawniej, tak jeszcze i teraz i to 
tz cały dziesiątek lat, aż póki się nowe pokole- 
w tej idei nie wychowało, głównemi ogniskami 
> szerokiego patryotyzmu były większe dwory 
checkie, gdzie dawniejsze dziejowe tradycye się 
rzerwanie chowały. W owym czasie zaczęto juz 
nwdzie knuć spiski, - mające wywołanie partyzan­

ckiej wojny na celu, ale te spiski, zresztą wówczas 
jeszcze nie bardzo rozgałęzione, musiały z konieczno­
ści kryć się niejako pod ziemią, podczas kiedy we 
dworach mówiono o lepszej przyszłości Polski głośno 
i jawnie.

Takich dworów, w których żył zawsze obyczaj 
polski, ale teraz się zbudził duch nowy, pełen za­
pału i lepszych nadziei dla Polski, było dużo po ca­
łym kraju, alo podówczas prym trzymał pomiędzy 
niemi niezmiernie ruchliwy a zarazem bardzo orygi­
nalny dwór p. Ksawerego Krasickiego, instalowany 
na Leskiej Posadzie, bo stary zamek kmitowski, 
spalony przez Szwedów, nie był jeszcze wówczas
zrestaurowany.

O panu Ksawerym Pol przyniósł niektóre po­
dania w przypiskach do „Mohorta" i innych swoich 
utworów, obiecał dać więcej, ale o ile wiem 
nie dał. Ja  go w tem zastąpić nie mogę, bo byłem 
wówczas dzieckiem, a później ledwie wyrostkiem, 
ale dodam to, com sam widział i co mi w żywej

Pamiępan0 Ksawery był wówczas starcem przeszło 
siedmdziesięcioletnim, był niewielkiego wzrostu, 
z małymi białymi w gćrę podkręconymi wąsami, ale 
był czerstwy i żywy jak młodzian, miał oko pełne 
żywego blasku i ognia i głos dźwięczny, donośny, 
którego nie można było nie słyszeć. Jego dwór był 
uważany za pański, bo był hrabią św. państwa rzym­
skiego, miał wiele ilustracyj w swym rodzie i posia­
dał duży, od wieków pański majątek, a przecież był 
to dwór jak  najzupełniej szlachecki, a przytem z pe­
wnym obozowym odcieniem, wyglądał prawie jak

ukraińska stannica.’ Sług wyższego rzędu, przyjaciół 
domu i rezydentów, było zawsze dużo około niego; 
ale dopiero po dziedzińcach roiło się jak w ulu, bo 
trzymał czterdziestu czy pięćdziesięciu Kozaków, któ­
rzy pilnowali koni, psów gończych i wszelakich przy­
rządów do polowania. Dzień trawił zwykle na kon­
nych przejażdżkach, ale rankami i wieczorami, a zre­
sztą w dnie słotne kazał sobie nowe książki czyty­
wać i miewał wszystko, co wówczas wychodziło. Pa­
mięć miał niesłychaną, co zresztą było zaletą wszyst­
kich Krasickich, o wszystkiem miał sąd swój wła­
sny, najczęściej niezmiernie trafny, patrzał na rzeczy 
z wyższego, ale zawsze patryotycznego punktu wi­
dzenia, historyę polską umiał jak nikt, ałe ją  znał 
z kronik, a zresztą z ustnej tradycyi a nie z opra­
cowań późniejszych, w których jego zdaniem było 
dużo tendencyi, a ducha nie było. Pomnę, że w ja­
kie ośm lub dziewięć lat później słyszałem go mó­
wiącego o odsieczy wiedeńskiej i pamiętam to do­
brze, bo każde jego słowo połykałem z chciwością 
ze wyliczał wszystkie chorągwie, które były na tei 
wyprawie i opisywał ich uzbrojenie z taką dokładno- 
ścią, jak gdyby je  był widział własnemi oczyma, 
a tego z pewnością me wyczytał z książek. Umiał 
„akze określić ducha wszystkich politycznych czyn­
ności od czasu elekcyi Stanisława Augusta, znał do­
kładnie wszystkie ówczesne kabały i prawdziwe dą­
żności mtrygującyah wówczas domów oligarchicznych, 
wiedział dokładnie, co tam było na wierzchu a co 
było pod spodem i wyjaśniał niejeden taki wypadek 
z łatwością, który później, dla historyków, czerpią­
cych wyłącznie z książek, był już zagadką.
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oczekiwaniu w tym duchu, iż we wszystkich szko* 
łach suczawskich język n i e m i e c k i  ma być wykła­
dowym — rozpoczęła się ze strony rumuńskiej walka, 
tak energicznie prowadzona, że uchwałę zawieszono. 
W toku dalszych rokowań przybył do Suczawy sam 
prezydent rządu krajowego i poufnie się naradzał 
z członkami suczawskiej Rady miejskiej. Otóż kiedy 
na tej naradzie dr. E. Frisch bardzo stanowczo upo­
mniał się o język polski i ruski — odpowiedział mu 
prezydent rządu, że z a ł a t w i a  s i ę t u  s p r a w ę  
na  p o d a n i e  p i s e m n e  ze s t r o n y  r u m u ń s k i e j  
i że on po r a z  p i e r w s z y  s ł ys zy ,  że s i ę  t u  
k t o ś  u p o mi n a  o p o l s k ą  s z ko ł ę !  Wygrał spra­
wę język niemiecki i rumuński, częściowo — w sta­
rych Ickanach — uwzględniono język ruski, tylko 
polska dziatwa zostaje pozbawiona nauki swego ję­
zyka, bo — prezydent rządu po raz pierwszy o jej 
potrzebach i prawach słyszy! Jest więc rzeczą 
jasną, iż wina tego postępowania, lekceważącego 
prawa polskiej ludności na Bukowinie, spada głównie 
na tych, którzy powinni i mogli byli z taką samą 
jak Rumuni natarczywością o te prawa się upomnieć 
a obowiązku tego nie spełnili tak dalece, że prezy­
dent rządu mógł — szczerze czy nieszczerze — tem 
się zasłonić, że nic o tem nie wie! Niech więc Po­
lacy bukowińscy zerwą z tym systemem potulności 
i milczenia, jeżeli nie chcą całkowicie utonąć w morzu 
niemiecko-rumuńskiem.

Bardzo zabawne jest zachowanie się naszych 
konserwatywnych organów wobec zapowiedzianej 
akcyi w sprawie z n i e s i e n i a  s t a n u  w y j ą t k o ­
w e g o  w G a l i c y  i. Widząc, iż dzieje się rzecz 
dobra, przeciw której zasadniczo trudno wystąpić, 
starają się wprowadzić niezgodę w szeregi tych, 
którzy podpisali zaproszenie. Tej bardzo szlachetnej 
taktyki chwycił się zarówno Przegląd jak i iRuch 
katolicki. Pierwszy pisze, że nie przypuszczano, 
ażeby mogło dojść do porozumienia w tej sprawie 
między ludowcami a demokratami — bo lewica sej­
mowa ma pewną ambicyę i jako starsze stronnictwo 
nie zechce pójść pod komendę ludowców — ci zaś, 
jako krewki i młody żywioł nie pójdą pod komendę 
lewicy. Ale układy się nie rozbiły — pisze Przegląd 
dalej — lecz liberałowie poszli pod komendę ludow­
ców i skapitulowali. Dlaczego w s p ó l n e  d z i a ł a ­
n i e  w d o b r e j  s p r a w i e  ma być koniecznie ka- 
pitulacyą i oddaniem się pod czyjąś komendę — 
tego Przegląd nie wyjaśnia.

Ruch katolicki znowu przeciwnie — obawia 
się, że „stronnictwo żydowsko-liberalne t. zw. lewicy 
sejmowej" może zwichnąć akcyę „z góry zatruwając 
ją swym żydowskim liberalizmem44 — i wyraża na­
dzieję, że „zdrowsze i lepsze żywioły ludowego 
stronnictwa nie pójdą w dniu wspólnej narady pod 
komendę chrzczonych i niechrzczonych żydów44. Wy­
borne 1 Jak zaś to pismo, codziennie kompromitu­
jące „ruch katolicki44 mija się z prawdą, dowodem 
twierdzenie jego, że Kuryer Liuowski i Słowo Pol­
skie ogłosiły, że na zgromadzenie zaproszono t y l k o  
stronnictwo sejmowej lewicy i ludowców. Tymczasem 
myśmy napisali tylko, że „liczni obywatele kraju" 
zostali zaproszeni — a Kuryer napisał, iż zaprosze­
ni są „obywatele z całego kraju, z grona członków 
stronnictwa ludowego i zwolenników lewicy sejmo­
wej, t u d z i e ż  s t o j ą c y c h  z d a ł a  od  wa l k  p a r ­
t y j n y c h  z w o l e n n i k ó w  s w o b ó d  k o n s t y ­
t u c y j n y c h 44. Czy zatem redakcya, Ruchu nie czy­
tała tego, o czem pisze — czy też świadomie pisze 
nieprawdę?

Wiadomości polityczne.
Nowe stronnictwo|w Niemczech. Związek 

rolników niemieckich w miejsce zmarłego p. Ploetza 
wybrał na przewodniczącego i kierownika barona 
W a n g e n h e i m a .  Sprawa ta, na pozór dobra, ma je­
dnak znaczenie polityczne. Związek rolników niemie­
ckich bowiem opiekował się sprawami ziemiańskiemi 
i starał się wpływać na rząd dla uzyskania różnych 
ulg i korzyści dla rolników nie tylko w transporcie 
ziemiopłodów, w przemyśle rolniczym i t. p. ale dą­
żył i dąży statecznie do tego, aby skłonić rząd nie­
miecki do zmiany traktatów handlowych na korzyść 
ziemian niemieckich i zaprowadzić dwumetaliczną 
stopę monetarną w miejsce złotej — a więc zreha­
bilitować srebro w systemie monetarnym, bo z ta­
kiej zmiany ziemianie spodziewają się znacznych dla 
siebie korzyści. Oni to dla utrudnienia konkurencyi 
zagranicznych płodów surowych na targach niemie­
ckich wymyślają ustawicznie jakieś choroby to w by­
dle zagranicznem, to w gęsiach, to w mięsie, to 
w zbożu, aby tylko powstrzymać dowóz w granice 
niemieckie. Ostatni zatarg między Prusami a Rosyą 
z powodu wielkich utrudnień w transporcie gęsi z Ro- 
syi do Prus wynikł z takich poduszczeń związku 
rolników niemieckich.

Rząd niemiecki dogadzał w znacznej mierze 
tym agitacyom ziemiańskim; minister Miąuel prze­
mienił się z dawnego liberała na „agrarzystę44, ale 
to ziemianom nie wystarcza; dążą oni do tego, aby 
swój wpływ na rząd przez sejm pruski i parlament 
niemiecki jeszcze więcej rozszerzyć i utrwalić. Nowo 
wybrany prezes Związku ma być właśnie tym, który 
z tego związku rolniczego ma wytworzyć samoistne 
stronnictwo polityczne takie, do którego mogliby 
należeć zarówno liberalni, jak ultramontanie, konser­
watywni protestanccy junkrowie. Łącznikiem ich ma 
być wspólne dążenie do poprawienia ekonomicznych, 
finansowych, handlowych, politycznych, społecznych 
warunków bytu ziemian niemieckich — a więc wspólna 
praca nad zdobyciem przewagi w ciałach ustawo­
dawczych, aby w nich pozmieniać dotychczasowe 
ustawy i traktaty handlowe.

Jestto zatem ciekawa i ważna chwila w ewo­
lucji stosunków wewnętrznych w Niemczech.

Francya wobec pielgrzymki cesarza 
Wilhelma do Palestyny. Zamierzona podróż 
obojga cesarstwa niemieckich do Palestyny ma prze- 
dewszystkiem podkład turystowski, skoro cesarz za­
myśla przy tej sposobności zwiedzić także Egipt i 
być u wicekróla egipskiego. Wiadoma rzecz, że ce­
sarz Wilhelm lubi namiętnie podróżować; wielką 
część czasu poświęca przejazdom po Niemczech przy 
lada okazyi, co roku w lecie wyjeżdża do północnej 
Norwegii, odwiedził już i to nie raz dwory panujących 
w Anglii, Włoszech, Rosyi, Austro-Węgrzech i Kon­
stantynopolu.

Na manewrach w Rosyi, a szczególnie W Au- 
stro-Węgrzech był już kilkakrotnie. Bardzo słusznie 
zatem nazwano go już dawniej „Reise-Kaiser44.

Być bardzo może, że do pobudki podróżniczej 
przyłączyła się także pobudka religijna, aby zwiedzić 
Ziemię świętą i być obecnym na uroczystości odda­
nia nowego kościoła protestanckiego na użytek pu­
bliczny.

Ale do owych pobudek przyłączyła się bez 
wątpienia trzecia — polityczna, polegająca na tem, 
aby ni etyl ko protestantów w Palestynie, Syryi, Ma­
łej Azyi wziąć pod swoją cesarską opiekę, ale i ka­
tolików, przynajmniej niemieckich.

Dotąd urzędową i uznaną opiekunką chrześcijan 
na Wschodzie, szczególnie w Syryi i Palestynie była 
Francya. Z czasem opieka ta przeszła w ręce Ro-

Pol, ilekroć mówi o nauce historyi, przywią­
zuje bez wątpienia zanadto wiele wagi do ustnych 
tradycyi; żywe słowo, przechodząc z ust do ust, 
zmienia łatwo swoje pierwotne znaczenie, dlatego 
też nie powinno mieć wagi źródłowej: ale zupełna 
pogarda dla ustnych tradycyi także się nie da 
usprawiedliwić. A przecież i najnowsza krytyka hi­
storyczna ceni starych kronikarzy tylko o tyle, o 
ile spisali to, co sami widzieli, albo z pierwszej 
ręki słyszeli: a czyż to jest czem innem, jak ustną 
tradycyą? Co przyjęto jako trafną zasadę względem 
czasów dawniejszych, powinno być także zasadą dla 
epok późniejszych. Zdania tych ustnych, albo za 
'świeża spisanych tradycyi o wypadkach publicznych 
iliistoryk powinien zbadać krytycznie, to nie ulega 
Zwątpieniu, ale historyk błądzi, jeżeli o tych wypad­
kach wyrokuje z dzisiejszego punktu widzenia — 
a jak je swojego czasu sądzono, o tem się może 
'dowiedzieć tylko z podań współczesnych. Do jakie- 
Igo stopnia takie sądy ze stanowiska zapatrywań się 
dzisiejszych są mylne, to widzimy my starzy w pi­
sanych dzisiaj rozprawach o naszych tamtoczesnych 
powstaniach i spiskach. Według nich, ponieważ to i 
owo się nie udało, a z tego wszystkiego nie wypły­
nęła Polska w dawnych granicach, więc wszystko 
było niedorzeczne i głupie, a może nawet i nieucz­
ciwe, bo i to czasem się słyszy — ale w rzeczywi- 
jstości tak to nie było. Jakoż i z tej książki czytel- 
fnik się dowie, że niejeden z ówczesnych wypadków

wtedy wyglądał całkiem inaczej, niżeli wydaje się 
dziś, kiedy już zapomniano, z jakich powodów się 
stał i w jakięh okolicznościach.

Pan Ksawery do konspiracyi sam nie należał, 
ale polityką ówczesną żywo się zajmował i na wzór 
dawnych naszych magnatów, za pośrednictwem swo­
ich własny cli emisaryuszów, utrzymywał ciągłe sto­
sunki w Konstantynopolu, na półwyspie bałkańskim, 
na Węgrzech i w Paryżu. O jego dwór ocierały się 
wszystkie znakomitości całego kraju, o niego opie­
rali się wszyscy znamienitsi emisaryusze, zwłaszcza 
ze stronnictwa Hotelu Lambert, tam wszystko wie­
dziano, co się działo w sprawie polskiej we wszyst­
kich trzech zaborach i na emigracyi, tam żył wów­
czas w całej pełni ten rozbudzony na nowo duch 
polski, który nie chciał nic wiedzieć o żadnych 
transakcyach i wierzył, że prędze] lub później na- 
szemi własnemi szablami się "wybijemy na wolność. 
A co do temperatury tak jego własnego, jak i tego 
patryotyzmu, który on chciał widzieć u wszystkich, 
to pamiętne są jego słowa, które często powtarzał: 
„Co tam wasz patryotyzm! mybyśmy byli dali sobie 
żyłki pruć dla Ojczyzny!“ Z tego można wziąć 
miarę, co wówczas rozumieli pod patryotyzmem na­
wet ci starsi, którzy nie byli bezwzględnymi wiel­
bicielami każdego powstania.

W kilka tygodni po bytności Pola i Goszczyń­
skiego w domu moich rodziców, było to zapewne we 
wrześniu, ojciec mój, wziąwszy księdza Pawła Że-

syi, o ile odnosiła się do zwolenników różnych wy­
znań szyzmatyckich. Teraz zanosi się na to, że przy­
będzie trzecia opieka.

Za taką opieką idzie oczywiście wpływ nietyl-1 
ko moralny, ale także polityczny i ekonomiczno-han-i 
dlowy. I to właśnie budzi obawę i zazdrość we> 
Francyi.

Niektóre dzienniki, a szczególnie Temps gniewa; 
się i zżyma na rząd turecki i sułtana, żetenzw iel-i 
ką życzliwością dla cesarza niemieckiego polecił po-; 
naprawiać drogi i wszystko przygotować na jaknaj-; 
świetniejsze przyjęcie — i wyśmiewa cesarza, nazy-; 
wając go nowożytnym krzyżowcem, który wyrusza 
na wykrojenie osobnego państwa z obszaru tureckie­
go w Azyi.

Dziennikom francuskim odpowiada między in- 
nemi Koln. Ztg. pisząc: „Prawda, że z wszelką sta­
nowczością odtrącamy staroświeckie żądanie Francu­
zów, aby z opieką nad chrześcijanami na Wschodzie 
przyznawać im także opiekę nad Niemcami. Jednak 
poza tą opieką, jakiej poddanym niemieckim na Wscho­
dzie sami dostarczymy, nie mamy w Małej Azyi ża­
dnych ambitnych zamiarów... Gdyby cesarz dążył 
do zagarnięcia tych wszystkich krajów, które dątąd 
zwiedził, to Norwegczycy powinniby przedewszyst- 
kiem być niespokojni; a nawet Anglicy mieliby racyę 
z wielkim niepokojem spoglądać na zamierzoną przez 
cesarza podróż do Egiptu44.

Z Francyi. Według urzędowego sprawozdania 
z świeżo dokonanych wyborów do Rad generalnych 
departamentowych — stronnictwo monarchiczne i po­
krewne mu stronnictwo pojednanych z republiką po­
traciły po jednym mandacie. Stronnictwo umiarkowa­
nych republikanów, które miało dotąd 452 członków 
w tycłi Radach, uzyskało przy wyborach tylko 268 
mandatów, utraciło zatem 184 na rzecz republikanów 
postępowych i radykalnych. Postępowi republikanie 
mieli przedtem 362 mandatów, teraz mają 494, zy­
skali zatem 132, radykalni mieli 333, a teraz mają 
371, zyskali zatem 38. To przesunięcie się punktu 
ciężkości ku lewej stronie nie ma doniosłego zna­
czenia, bo Rady generalne nie zajmują się sprawami 
politycznemi, a wybory rzadko kiedy odbywają się 
pod hasłami politycznemi. Jednak ten wynik wybo­
rów nie jest bez znaczenia, świadczy on bowiem 
o kierunku usposobienia w kraju pod wpływem tera­
źniejszego ministerstwa, które wyszło z koalicyi po- 
stępowo-radykalnej.

Rosy a a Rumunia. Z powodu wizyty króla 
Karola u cara, dzienniki rosyjskie — szczególnie 
panslawistycznej barwy — rozpisywały się nad tem, 
że odkąd zmienił się kierunek zagranicznej polityki 
rumuńskiej, Rumunia odsuwa się od Austro-Wę­
gier i potrójnego przymierza, a natomiast przystąpi 
do projektowanego związku krajów  ̂bałkańskich, 
który oczywiście stałby pod opieką i kierunkiem 
Rosyi.

Przeciw takiemu ocenianiu skutków wizyty 
króla Karola, występuje korespondent z Petersbur­
ga do wiedeńskiej Polit. Correspondenz, ostrzega, 
aby nie wierzyć w twierdzenia dzienników panslawi- 
stycznych i zapewnia, że rząd rosyjski nie kieruje 
się bynajmniej poglądami i pragnieniami partyi pan- 
slawistycznej. Według zapewnień tego korespon­
denta, rząd rosyjski życzy sobie tylko tego, aby 
Rumunia przestała okazywać nieżyczliwość wzglę­
dem Rosyi, aby swojemu systemowi forteczneniu 
odjęła charakter agresywny wobec Rosyi, aby za­
niechała utrudnień handlu rosyjskiego na dolnym 
Dunaju, wreszcie, aby opuściła irredentystyczne sta­
nowisko względem Besarabii, którą w ostatniej woj­
nie Rosya jej zabrała, krótko mówiąc, aby Rumunia 
przestała być groźnym dla Rosyi czynnikiem na wy­
padek międzynarodowych zawikłań, co wszystko nie

gestowskiego, naszego proboszcza ritus graed a me­
go nauczyciela ze sobą, zawiózł mnie do Sanoka dla 
złożenia egzaminu z trzeciej klasy normalnej. Wra­
caliśmy stamtąd czterokonną bryką, okrutnie wyła­
dowaną bakaliami i sprawunkami dla mojej matki, 
przeprawiliśmy się szczęśliwie przez San pod Posto- 
łowrem, ale wjechawszy w równinę, czy konie się cze­
goś wzdrachnęły, czy furman przysnął, dość że .nas 
ze wszystkiem wywalił w fosę z wysokiego gościńca. 
Było to już blisko Posady Leśkiej, Kozacy p. Ksa­
werego przybiegli, aby nas ratować i bryka się po­
trzaskała,  ̂konie się poplątały, zmrok już zapadał, 
nam nic się nie stało, ale że ks. Żegostowski się po­
tłukł cokolwiek, bo był zażywny, więc poszliśmy na 
Posadę.

Zastaliśmy tam kilkanaście osób. Był także 
Pol. Pan Ksawery się śmiał do rozpuku, z kapelu- 
szów i czepków, które ks. Żegestowski „wyharatał44 
swoją ciężką figurą, i chciał go koniecznie po staro­
polski! kazać wysmarować oliwą. Niebawem dano do 
obiadu, mówiono o świeżo zaszłych aresztowaniami i 
bardzo cierpko się skarzbno na Niemców, którzy za­
czynają głowę podnosić, ale nie pomnę, aby Pol'lub 
ktokolwiek inny ganił tych Polaków, którzy podów­
czas zamierzali wojnę partyzancką wywołać. Wszel­
ki ruch narodowy uważano podówczas, jako upra­
wniony i naturalny wynik uścisku.

(C. d. n.).

Hafty zaczęte i wykończone, jakoteż wszel­
kie nowości w przy
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przeszkodzi jej utrzymywać nadal życzliwych stosun­
ków przymierzem środkowej Europy.

Bosya nie myśli podawać w wątpliwość nieza­
leżności Rumunii, ani krępować jej swobody działa- 
niar jak to czyni w stosunku do Czarnogóry i Buł- 
garyi. Bosya nie dąży do zawładnięcia nad którym­
kolwiek krajem na półwyspie Bałkańskim, ona pra­
gnie tylko,, aby żaden kraj nie występował przeciw 
niej wrogo, jawnie czy skrycie. Otóż podróż króla 
Karola do Petersburga jest poniekąd wskazówką, że 
w postępowaniu Rumunii zaszła już zmianą dla Ro­
sy i tak pożądana. Atoli z tego nie wynika bynaj­
mniej — jak zapewnia PoUt. Gorresp. — jakoby Ru­
munia odsunęła się od Austro-Węgier i potrójnego 
przymierza i jakoby stałą się narzędziem intryg ro­
syjskich na półwyspie Bałkańskim. Dlatego nie ma 
powodu do wysnuwania jakichkolwiek obaw ze zbli­
żenia się Rumunii do Rosyi.

W obronie przemysłu krajowego.
Na posiedzeniu delegatów Rady miejskiej dnia 

1 sierpnia b. r. postawił radny He p p ó  wniosek, by 
prezydent miasta wystosował zapytanie do fabryki 
Zieleniewskiego w Krakowie, Towarzystwa wyrobów 
wagonów i maszyn w Sanoku i fabryki odlewów 
w Otynii, czyby podjęły się dostarczyć rur do przy­
szłych wodociągów i gazowni we Lwowie, dodając, 
ż e , i Kraków potrzebne dla wodociągu rury zapewneby 
w kraju zamówił, gdyby tutejsze fabryki na seryo 
podjęły cię tej dostawy.

Wnioskodawca nadmienił, że opłaciłoby się ko­
sztem 60-000 zł. zbudować piec, a obecna pora na­
daje sposobność, by takich zamówień ż rąk krajo­
wych nie wypuścić.

Wniosek ten wywołał bardzo ożywioną dyskusyę. 
W interesie finansów miasta zbijano go argumentem, 
że nie powinniśmy się bawić w eksperymenta, ale 
zamówić rury tam, gdzie mamy pewność, że rury 
będą dobre. Dla zaspokojenia tych radnych, którzy 
zawsze i wszędzie głoszą, że my własnemi siłami 
nie możemy nic zrobić, przytoczymy przykład War­
szawy. Jak wiadomo do budowy wodociągów w War­
szawie zaproszony został inżynier L i n d l a j ,  Anglik. 
Pierwszą czynnością jego było, że w porozumieniu 
z ówczesnym prezydentem miasta generałem S t a ­
r y  nk  i e w i c z e m — zawodowym inżynierem — og ł o ­
s i l i  w e z w a n i e  do f a b r y k  k r a j o w y c h ,  ż e  
o d d a d z ą  o d l e w y  p o t r z e b n y c h  r u r  d o  wo­
d o c i ą g ó w  f a b r y k o m  k r a j o w y m ,  j e ż e l i  t e  
s i ę  p o d e j m ą  t e  r o b o t y  d o b r z e  w y k o n a ć  i 
na  t e r m i n  d o s t a r c z y ć .

Na to wezwanie zgłosiły się trzy firmy a mia­
nowicie :

1) Lilpop-Rau-Lowenstein,
2) Schulce i Rephan,
3) Towarzystwo udziałowe, dawniej Rudzki.
Ż a d n a  z t y c h  f a b r y k  u r z ą d z e n i a  n a

r u r y  s t o j ą c o  l a n e  n i e  m i a ł a  — dopiero na 
skutek tego wezwania urządziły się dwie pierwsze 
na rury o średnicy do 1000 mim, zaś trzecia fabryka 
specyalnie na rury cienkie do 300 mim średnicy. 
W tej fabryce majstrem giserskim był młody Czech 
K u d l i c z  a inżynierem kierującym warsztatami 
Ł a t k i e w i c z ,  Krakowianin. Ci dwaj zachęceni tą 
sprawą p a t e n t o w a l i  nowy s p o s ó b  s z y b k i e g o  
f o r m o w a n i a  l u r ,  który się bardzo dobrze udał 
i po dziś dzień ma zastosowanie.

Otóż pomimo, że fabryki te po raz pierwszy 
Podjęły się takiej roboty — odlewy rur Schulcego 
i Rephana — w której to fabryce majstrem giser­
skim był podówczas Polak R a d z i k o w s k i  — były 
tak doskonałe, że Lindlej czuł się spowodowanym 
wyrazić swoje uznanie publicznie, oświadczając, że 
s t a w i a  j e  na  r ó w n i  z n a j l e p s z y m i  w y r o ­
b a m i  a n g i e l s k i m i .

Musimy jeszcze zauważyć, że powodzenie od­
lewów n i e  tyle zależy od miejsca, ile od dobrego 
postępowego urządzenia zakładu, fachowo umiejętnego 
kierownictwa' i zręcznego robotnpta, a że i  my to 
mieć możemy, powinna nam służyć jako przykład 
Warszawa.

W yścigi w Rymanowie.
R y m a n ó w , W sierpniu.

Wśród najpiękniejszej pogody odbyły się w tych 
dniach tegoroczne wyścigi konne w Rymanowie. 
Rozliczni goście przybyli częściowo koleją —  
szość jednak zjeżdżała ekwipażami z okolicy. Wo ec 
głównego sezonu w zakładzie kąpielowym, przepełnio­
nym kuracyuszami, większość sportsmenów i g0®̂1 
znalazła pomieszczenie w okolicznych dworkach, lub 
w samym Rymanowie mieście w dość schludnych dom- 
kaeh żydowskich. Trybuny i plac wyścigowy podczas 
ofcydwu dni były pełne, jak nigdy przedtem. Między 
gośćmi zauważyliśmy pp. Bogucką z córką, hr. Kory- 
towskich, Leonów Grotowskich, hr. Józefa Załuskiego 
z żoną, siostrą, hr. Tyczkiewicz, hr. Kwilecką, p. Ostrow­
ską matkę, Courcelles-Ostaszewską z swym kuzynem 
wicehrabią de Rosąuancourt i synem Markizem Guyde 
Boishebert, hr. Russockich i Szeliskich, Władysławową 
Wiktorową z mężem, hr. Krasińskiego, hr. Montjoye, 
hr. Romera, pp. Józefa Wiktora, Maryana Jędrzejowi- 
cza, br. Brunickiego, hr. Potockich, państwa Sempkow- 
skich, Morawskich, panny Lobaczewskie, Kozłowskich, 
Trzecieskich, Kraińską ź; córkami, Darowską z córką, 
‘marszałka Truskolawskiego z żoną, hr. Dzieduszycką 
\g córkami itd.

Wyścigom przewodniczyli wiceprezesi p. August 
Korcz ąk-Gorayski i p. Kazm.' Ostoja-Ostaszewski; na 
sędziego zaproszono Rotmistrza Brzozowskiego, starto­
wał p. Maryan Jędrzejowicz.

Nie będziemy tu szczegółowo opisywać każdego 
biegu. Rezultaty podaliśmy telegraficznie, ograniczymy 
się więc na ogólnym poglądzie.

. Tow. zachęty, jak i w latach -poprzednich po­
szczycić się może nowo powstającemi stajniami, które 
na arenie rymanowskiej pierwsze kroki powstawiwszy 

; wńet na większe tory ż swemi końmi przechodą. Mie­
liśmy nowo trzy stajnie i nowych jeźdźców, a rezultat 
ich pierwszego występu musimy nazwać dodatnim. 
Stado p. Maryana Jędrzejowicza wystąpiło pierwszy raz 
na publiczną arenę, pierwszy też produkt 2 letni po dziel­
nym Intrygancie Odegrał doskonale swą rolę, bijąc łatwo 
stawkę czterech rówieśników; które ten bieg odbyły. Szko­
da tylko, że lepsza z 2 latków p. Aleksandra Boguckiego 
klacz „Daisy" uciekła z areny, ułatwiając tym sposo­
bem zwycięstwo „Dylggowce" p. M. Jędrzejowicza no­
sząca] ndzwę swego stada. „Daisy" śliczna córka Go- 
sling wzięła udział w drugim biegu 2 latków, który 
jednak, wygrała bez najmniejszego wysiłku „Fais ton 
cheriiiii" Kapt. Pecha. Córka fenomenalnego „Gagi" 
zdaje się stać wysoko ponad wszystkiemi 2 latkami 
Galicyi. »Daisy“ przyszła druga, mając za sobą no­
wego reprezentanta stada Ostoja-Ostaszewskiego. „Count 
Poletyło" ogier większego kalibru na grubych kościach, 
stracił przy starcie wiele długości i pomimo imponują­
cego długiego galopu nie zdołał dopędzić energicznej 
pełnej nerwu reprezentantki stada Czarnokonieckiego. 
Syn Donnerhorna i Landy, który startował we for­
mach źrebięcych, a w ruchach zdradzał brak wprawy 
w galopowaniu, uważany jest w swej stajni za je ­
dnego z najlepszych —  i prawdopodobnie nie zawiedzie 
nadziei, jakie w nim położona.

*' Trzecim stadem, które .swój przychówek poddało 
publicznej próbie, jest stado Jaszczewskie.

„Murzynka“ 5 1. kl. gn. .po Balhit wzięła udział 
W dwóch Steeple-chasach i w obydwóch pobiła łatwo 
halbłuty, które z nią do walki stanęły.

Przyszła ona dwa razy druga za niepobitą dotąd 
W tym roku, 4 1. „Helf Gott“ rotm. Brzozowskiego, 
która swe tegoroczne zwycięstwa w liczbie sześciu za­
wdzięcza nietylko swej klasie, znakomitej kondycyi, dó 
jakiej ją training w Grabowńiey doprowadził, lecz i 
szczęściu, które ją w Krakowie, Lwowie i Rymanowie 
nie opuszczało.

„Murzynka" p. Augusta Jordan-Stojowskiego, po­
biła więc z łatwością dwa razy „My Darling" hr. F. 
Korytowskiego i sławnego z awantur na torach „Non- 
sensa". Ten dosiędziony przez swego właściciela nie 
broił tym razem, pierwszy bieg odbył poprawnie, a w  
drugim-nawet szedł doskonale, wytrzymywał ogromne 
tempo. —  niestety na przed ostatnim płocie, pozbył się 
swego jeźdźca i stracił tym sposobem rewanż na „My 
Darling “ za bieg poprzedni, mając już zapewnione trzecie 
za „łfelf Gott" i „Murzynką*4 miejsce. W obydwóch 
tych Steeple zawiodła „Pogoń44 stada Ostoja-Ostaszew­
ski. W pierwszym dniu dosiadana przez p. Wład. Fi- 
bicha, po pierwszem okrążeniu —  w którym jakby ba­
wiła się ze swymi współzawodnikami —  uciekła w kar­
tofle ; w drugim podziwialiśmy imponującą siłę skoków 
„Pogoni" i niezwykłą wprawę jeźdźca jej p. St. Osta­
szewskiego, który nie dał się z siodła wysadzić —  lecz 
biegu odbyć nie potrafił.

Znakomitą rolę odegrał 3 1, wałach kaszt. „Nemo", 
p. Wład. Fibicha. Koń ten rodzony brat „Licho", wszedł 
w ślady swej dzielnej siostrzycy i jak ona świetnie swą 
karyerę rozpoczął.

Dotąd niepobity, wygrał już 4 biegi, z których 
dwa zasługują na wzmiankę. We Lwowie, poniósłszy 
jeźdźca przy centrowaniu, stanął do biegu i po walce 
go wygrał; zrobił więc 3.600 metrów, gdy jego współ- 
zawodniki tylko 2.000 mtr. przebiegły. Tempo było 
mordercze, a zwycięstwo po walce.

W Rymanowie „Nemo44 załatwiwszy się bez wy­
siłku z współzawodnikami w biegu sprzedaży, stanął 
drugiego dnia przeciw ^Chorążemu44, hr. Stan. Siemień- 
skiego, który bądź co bądź nie należy do: ostatnich, 
skoro w e’ Lwowie w biegu sprzedaży‘ogierów pełnej 
krwi (nagroda ministerstwa 2.600 kor.) na dystansie 
2.400 mtr. pobił łatwo „Znicza", a „Znicz" w dwóch 
biegach z płotami w Rymanowie, raz pobił „Licho", 
drugi raz wskutek ogromnego tempa, w którym por. 
Koller bieg poprowadził, uległ „Lichu44 po walce jedną 
długością, mając w obydwóch biegach „Fair Lady" za 
sobą.

Bióg „Nema" z „Chorążym" był bardzo szybki. 
Syn „Bellwśthera" należy dó koni wytrwałych na dłuższą 
metę. Mimo racyonalnej'taktyki por. Kollera, „Nemo" 
pod p. Wład. Fibichem ha ostatnich metrach pobił łatwo 
„Chorążego".

Nagroda m inisterstwa 2000 kor. dostała się —  
co było do przewidzenia —  „Trebevicsowi", który 
£ wyścigów lwowskich w yszedł z laurumi konia w yż­
szej, niż w szyscy jego współzawodnicy klasy. „Wal- 
ktire" nie potrafił p. Wł. Fibich na arenie utrzymać. 
Narowista ta klacz poszła ża przykładem „Pogoni44 —  
w kartofle —  odstępując tym sposobem drugie m iejsce

I c a n  ńot“ stada Ostoja-Ostaszewski, która, zdaje się, 
2d c z a s u  Krakowa i Lwowa z każdym biegiem poprawia

swą wyścigów galopowych odbył się improwi­
zowany bieg kłusowy parami. Nagrodę honorową, po­
wstałą z e  składek „sportsmenów nafciarzy44 zdobył pan 
Bolesław Skarbek - Kruszewski parą gmadych koników  
z ap rżągńię ty eh' do am erykańskiego „buggy", któremi 
p o w o z i ł  "prawdziwy mistrz w powożeniu, posiadacz dy­
plomu szamnionatu.- w ffodzinę i

12 minut) pan Floryan Kozłowski. Z czterech par, 
które stanęły do startu, dwie po kilku kilometrach 
dały~zfa wygranę i z toru zjechały, wskutek tego drugi | 
i ostatni przybył do mety pobity o 40 sekund na milij 
p. Ojtaszewski, doskonale chodzącą i dobrze ujeżdżo-,' 
ną pąrą koni, na których obronę tyle da się powie-* 
dzfeć;; że pełniły one przez cały czas wyścigów rolę j 
fiakri, ; i w ostatniej chwili wobec braku konkurentów ! 
ser£ó, J łó  biegu stanęły. ;

rymanowskich rezultatów Wyścigowych, może-; 
my1, spodziewać, że w wyścigach jesiennych klubu ja- j 
zdy;juanów w Krakowie, w których konie wszystkich; 
krajów biegają, nasze konie odegrają niepośledną rolę, i  
temb^rdziej, że biegów dla koni półkrwi jest kilka;

Gbecnie mamy po za Galicyą reprezentantkę na-: 
szego chowu „Wiosnę", która pomimo uciążliwej 5-: 
letniej karyery, w biegach z przeszkodami 14 pierw­
szych nagród na torach Austryi zdobywszy, jest mimo; 
to ód kopyta do ucha modelem konia zdrowego i bez 
skazy' przeciwnie, niż ją jeden z recenzentów w ga­
zetach przedstawił. „Wiosna" biega obecnie w ko- 
lorablr’ hr. Fel. Korytowskiego i zdołała w Kottingbnm- 
nie zdobyć już dwie znaczniejsze nagrody, które sta­
wiają j i  w szeregu najlepszych Steeplerów Austryi.

' Towarzystwo zachęty odbyło swe doroczne walne 
zgromadzenie i ukonstytuowało się na dalsze trzy lata. 
PrezóSem tegoż w miejsce zmarłego śp. hr. Jana Tar­
nowskiego, wybrano p. Aug. Korczak Gorayskiego; 
wiceprezesami p. Kazim. Ostoja - Ostaszewskiego i p.< 
Maryana Jędrzejowicza, zaś w skład komitetu weszli 
pp.: fotm. Brzozowski, Aleks. Boguokij ks. Witold Czar­
toryski, hr. Fel. Korytowski, hr. Jan Potocki i August 
Jordan Stojowski. Główną uchwałą jest: starauie się 
o nowy tor wyścigowy przy głównej arteryi kolejowej 
na limi. Kraków-Iiwów.

. Towarz. zachęty jest gotowe urządzać wyścigi i 
w Ryfnanowie, jeżeli zakład kąpielowy rymanowski 
postara się własnym kosztem o utrzymanie nadal toru 
w Rym anowie—  có wobec ogólnie wyrażonego życze­
nia śzdm ej publiczności, tym lub owym sposobem 
przeprowadzone będzie z korzyścią tak krajowego za­
kładu kąpielowego, jak i naszej hodowli koni. F.

Nasze m i esz kan i a.
Śródmieście.

(li.). Przejdźmy teraz do reszty śródmieścia, po­
czynając od R y n k u .

1 tu ludzie mieszkają długo, często lat dziesią­
tki, nie myśląc o przeprowadzce —  a obchodzą się ja­
koś beż światła w mieszkaniach i bez powietrza, w do- 
datniem znaczeniu tego wyrazu. Na trzech bokach 
Rynku, z wyjątkiem szeregu domów między ul. Hali-, 
cką a- Serbską, mieszkania są względnie znośne, jak­
kolwiek przeważnie ponure i duszne. Te stare, odwie­
czne domy w Rynku, jakim podobne da się jeszcze 
spotkać gdzieniegdzie przy ul. Skarbkowskiej, Ormiań­
skiej, Blacharskiej i Ruskiej, z sieniami i klatkami 
schodówemi zupełnie ciemnemi, z kurytarzami, przypo- 
minającemi krużganki w pieczarach, z podwórkami 
wielkości dużego pokoju, lub zgoła bez dziedzińców —  
dziś Stanowczo nie odpowiadają już pod żadnym wzglę­
dem warunkom zdrowotności i bezpieczeństwa, leli mie­
szkańcy, zapytywani, c z y i m  tam dobrze, nie narze­
kają. Gm tu rolę przedewszystkiem przyzwyczajenie, 
są tó ■'bowiem przeważnie wieloletni lokatorzy jednego 
i tego samego pomieszkania. Wielu z nich wychwala 
rozkład ubikacyj mieszkalnych, na które w większej 
części lokalów w tych domach składa się kilka sionek,: 
przedsionków, przedpokojów, nyży, komórek i jak się 
tam nazywają te różnorakie zakamarki obok pokojów 
i kuchni, czego nie znajdzie w nowych budowlach ni­
gdzie. Inni perswadują, że ich czynności zawodowe 
zmuszają do mieszkania w Rynku, ale wszyscy go­
dzą się na jedno, że równie tanich pomieszkań nie: 
znajdzie na przedmieściach. W istocie przekonaliśmy się, 
że w Rynku i w ogóle w samem śródmieściu czynsze 
są przeważnie niższe, niż w innych dzielnicach. Mie- 
śzkań* wolnych tu zazwyczaj m ało: teraz jest- zaledwie 
kilka o 2 pokojach z kuchnią w cenie około' 20 złr. 
przeciętnie, nie licząc pokojów kawalerskich z mebla­
mi lub-1 bez nich, (w cenie 8, 10, 12, 15 złr.) których 
w tej chwili, jak zwykle w czasie wakacyj, jest w ca­
lem młeśeie bez liku.

^Czwarty bok Rynku, między ul. Halicką a Ser- 
hską,Tta w szczególności kamienice pomiędzy - słynną! 
bramći przechodnią a ul. Serbską —  to hórrenduin f  
Są ludzie, którzy z bliska nic nie widzą, a dopiero na 
odległość zobaczą lepiej. Taki wzrok dziwny musi mieć i  
nasz magistrat. Na przedmieściach bowiem czasem prze­
cież boś zobaczy złego i po kilku miesiącach częstych 
a głośnych zażaleń zarządzi po myśli mieszkańców. 
Za to pM  bokiem swej rezydeneyi na ratuszu nie wie 
co si<f dżieje i nie widzi na dziesięć kroków. Nie 
żartyi p r zy k ła d  najlepszy stanowi szereg wspomnia-1 
uych ^yżej kamienic, stojących przed samym frontem1 
ratusza i urągających władzy magistratu nieczystością1 
•i nieporządkiem wewnątrz i nazewnątrz n a  równi z za ; 
bójczymi fetorami.

’A1& już krzyczącym dowodem zupełnej śleDotv 
magistratu jest kamiemca-rudera pod nrem 11 w Rym

ul- Ser^ kiej. * przechodnią bramą n ą ^ j  
1“ codziennie p. prezydent miasta mnsv 

pi,: : ieu sw01e ‘ apartamentów w ratuszowym
S f ó W  -S° nam doPrawdy> żerna tak niemiły ii-\ 
? 1 zaPewne obaiienda mu już ta wstrętoaj
™ lnaozeJ byłby już kiedy zajrzał do jej wuę-j
trza; -A wtedy, ręczymy, byłby znalazł dość-podwła-i 

nych;ua to, żeby hazać zrobić porządek z nrem lL j
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Nic łatwiej nie pobudzi energii do wydania podobnych 
rozporządzeń, jak straszny smród panujący wewnątrz 
murów tej sławetnej kamienicy, jak widok tego naj­
obrzydliwszego niechlujstwa, jakiego nie opisałoby do­
sadnie nawet pióro Zoli, a jakiego podostatkiem znaj­
dzie się w wąskiem podwórku tej rudery i nagankach 
wiszących nad niem w ostatnich starczych podrygach.., 
Gdyby kto z czytelników naszych miał zamiar obejrzeć 
to niezwykłe muzeum osobliwości, możemy go uspo­
koić, że na wypadek omdlenia pod wpływem fetorów 
jest o parę kroków stacya ratunkowa. Musimy jednak 
przestrzedz, iż należy uważać, by z piętra nie spadły 
na przechodzącego dziedzińcem które drzwi, wiszące 
lekko na zardzewiałych zawiasach. Radzimy przy spo­
sobności przypatrzeć się tam dokładnie, jak się wśród 
tego gnoju robi ręcznie wiśniak, sok malinowy i t. p.; 
łatwo spamiętać: w podwórku, vis vis ustępów. Co 
do tych ostatnich, domyślamy się, że muszą być nie­
używane, zastępuje je bowiem podwórko przez cały 
dzień dla użytku setek ludzi, godzinami wystających 
zwłaszcza przed południem pośrodku Rynku, na wprost 
tej kamienicy. Dla reszty setek przekupniów i straga­
niarek na Rynku starczy kilka innych kamienic. A któż­
by szpecił Rynek budową obszernej wygódki dla kilku 
tysięcy ludzi dziennie!...

Do istnych osobliwości stołecznego miasta należy 
także godne widzenia przejście z Rynku do 0 0 .  Ber­
nardynów. Nie do uwierzenia, żeby szanujący się ma­
gistrat znosił o kilkanaście kroków od ratusza coś ró­
wnie wstrętnego jak ul. Serbską w miejscu, gdzie się 
ona krzyżuje z ul. Boimów, oraz ten wąziutki na dwa 
metry kawałeczek ul. Serbskiej, gdzie ona łączy ul. Boi­
mów z Sobieskiego.

To trzeba raz zobaczyć, żeby mieć o tem poję­
cie, bo kto tego nie zna, temu nie wystarczy choćby 
najdosadniejszy opis.

Opuśćmy wreszcie ten śmietnik cuchnący, przez 
który przechodzi tylko ten, kto musi —  niestety, imusi 
codzień zbyt wielu i to, sądzimy, powinno wystarczyć 
władzom miejskim, żeby się co prędzej zajęły jakiem ta- 
kiem polepszeniem niemożliwych stosunków w tem 
miejscu. K,

Kronika miejscowa.
Lwów, 12 sierpnia.

Jutro :
—  13 sierpnia. Sobota, Hipolita m.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 59, zachód o

godzinie 7 minut 8.
—  O godzinie V k  wieczorem, w teatrze letnim:

„Wojna podczas pokoju".
Marszałek krajowy hr. Badeni wyjechał 

dziś na kilka dni do swojego majątku w Radziecho- 
wie. Powróci we wtorek.

Na dyrektora szkoły lasowej we Lwowie 
powołuje Wydział krajowy prowizorycznie na rok Wła­
dysława Małaczyńskiego, zarządcę domen i lasów w Tar- 
tarowie, który ma się na ten czas postarać o urlop.

Gmach gimnazyum niemieckiego na wa­
łach gubernatorskich nie bardzo szczęśliwie jest po­
mieszczony, bo zajmuje znaczną przestrzeń, która ina­
czej byłaby zapełniona drzewami i trawnikami. Stan 
tego budynku, o salach małych, ciemnych i wilgotnych, 
aż prosi o to, aby cały dom rozebrać a dla pomie­
szczenia gimnazyum znaleść miejsce inne, stosowniejsze.

Sprawę tę w toku narad nad innemi przedmio­
tami roztrząsała niedawno komisya i przyszła do prze­
konania, że zarówno w interesie szkoły, jak nie mniej 
dla upiększenia miasta i rozszerzenia plantacyj, nale­
żałoby starać się o usunięcie tego budynku.

Wyrażono tamże zdanie, że gmach dla gimna­
zyum niemieckiego mógłby stanąć bardzo wygodnie
przy ul. Podwale nieco niżej, w miejscu, gdzie obecnie 
znajduje się na pół już w ziemię zapadły . magazyn 
wojskowy na rogu ul. Sobieskiego.

W komisyi wyrażono nawet opinię, ?e gdyby
rząd ofiarował gminie oba te budynki t. j. gimnazyum
niemieckie i magazyn na zburzenie, gmina gotową by 
może była zbudować nowy gmach dla gimnazyum nie­
mieckiego własnym —  naturalnie wcale znacznym —  
kosztem. W zamian za to otrzymałaby gmina tylko 
wolny plac na wałach dla rozszerzenia tychże, bo na­
turalnie, budynek ten zostałby rozebrany.

Jest to tylko pomysł małej komisyi należy
więc jeszcze do sfery dalekich projektów —  zasługuje 
jednak na to, aby się nad nim zastanowić.

Pogrzeb żołnierza Landkutscha odbył się 
wczoraj popołudniu. Kondukt żałobny z Łyczakowa na 
Janowskie obok kapeli i kilku szeregów towarzyszy 
broni, odprowadziły tłumy.

W drodze opowiadano sobie głośno szczegóły 
smutnego wypadku z poniedziałkowych ćwiczeń. Oprócz 
rzeczy prawdopodobnych można było tam słyszeć z ust 
do ust przechodzące bajeczki o dręczeniu żołnierzy 
w takim stopniu, iż trudno dać im wiarę. Między in­
nemi słyszeliśmy kogoś opowiadającego, iż w tej sa­
mej kompanii, w której Laudkutsch służył i zginął, 
jeden z przełożonych zaraz nazajutrz po tamtym wy­
padku znęcał się strasznie nad pewnym szeregowcem, 
również podejrzywanym o udawanie chorego na ćwicze­
niach.

Spotkała go podobno taka odpowiedź za policzek 
czy kułak: „Jestem katolikiem, więc proszę mnię nie 
dręczyć, jak tego biednego żyda Landkutscha"....

Ładne porządki. Wywóz śmiecia z domów 
w mieście należy do obowiązków gminy, a odbywa się 
w ten sposób, iż dozorcy domów raz w tygodniu o 7 
rano wynoszą kosze z śmieciem i ustawiwszy je  na

chodniku przed bramą oczekują na przybycie wozu, 
który ma obowiązek je zabrać.

Akcya ta jednak, widocznie pozbawiona należy­
tego dozoru, niekiedy mocno szwankuje.

"Wczoraj w samym środku miasta, w ul. Batore­
go, stały na chodnikach. kosze, napełnione gnijącemi 
odpadkami kuchennemi, j e s z c z e  p o  g o d z i n i e  3 
p o p o ł u d n i u .  Wytwarzało to powietrze, istnie „pa­
chnące**... Czy nie ma środka, ażeby uniknąć podo­
bnego zaniedbania?

Także przyjemność. Na wielu, nawet pier­
wszorzędnych ulicach naszego miasta można latem co­
dzień zauważyć domy, w których z okien na ulice 
trzepią bądź służące, bądź też i panie ściereczki do 
kurzu. Szczególnie w przedpołudniowej porze bardzo 
łatwo spotkać się z tą przyjemnością, że ni stąd ni 
zowąd na kapelusz, czy na suknie przychodzącego 
spada garść kurzu i pierza. Czy nikt nie ma prawa 
zabronić tego ?

Kronika krajowa.
Rozprawa o zaburzenia frysztackie przed 

sądem obwodowym w Jaśle naznaczona na 16 b. m. 
Oskarżonych jest 27, a świadków do rozprawy we­
zwano 34.

O fatalnym wypadku budowlanym 
w Przemyślu, o którym już donosiliśmy krótko, 
nadchodzą następujące szczegóły:

Pan A. nabył barak wojskowy nr. 9 przy ulicy 
Dobromilskiej celem rozbiórki i przeniesienia mate- 
ryału na swój grunt.

Rozbiórkę tego baraku oddał majstrowi ciesiel­
skiemu Eliaszowi Oryszczak, który za podmajstrzego 
wziął sobie Józefa Spassa.

W poniedziałek o godzinie 2 po południu wzięli 
się robotnicy do demolowania ścian drewnianych bo­
cznych; lecz zamiast rozpocząć dzieło od góry, dre- 
wnianemi dźwigniami podważyli podwaliny. Otóż na 
jednej z tych podwalin opierał się t. zw. mur ognio­
wy z cegły.

Wskutek wzruszenia runął mur ten w oka­
mgnieniu.

Pogrzebał on pod gruzami robotników Józefa Go­
neta, Piotra Kinasza, Seńka Szczerbatego i Michała 
Lewińskiego.

Józef Gonet z o s t a ł  n a  m i e j s c u  z a b i t y ,  
ciężkie rany odnieśli Piotr Kinasz i Seńko Szczerba­
ty, zaś Michał Lewiński doznał lekkiego uszkodzenia 
ciała.

Rannych odstawiono do szpitala powszechnego; 
stan zdrowia budzi poważną obawę. Śledztwo sądowe 
w toku. Winni ulegną zapewne surowej karze. Nie­
szczęśliwy ten wypadek sprawił wielkie wrażenie 
w Przemyślu.

Lubaczów. (Od nasz. kor.). Jesteśmy tu pod 
wrażeniem samobójstwa kapitanowej Schwarzowej, któ­
ra zastrzeliła się, jak opowiadają, z żalu za mężem, 
bawiącym w służbie na ćwiczeniach w Jarosławiu. 
Strzelała dwukrotnie do siebie; drugi strzał w skroń 
ugodził ją śmiertelnie. Nieboszczka liczyła około lat 30 
i zostawiła dwie córeczki.

W Rymanowie odbędzie się w niedzielę dnia 
14 b. m. w zakładzie kąpielowym uroczysty obchód 
ku uczczeniu rocznicy Unii lubelskiej. O godzinie 6 ra­
no odegraną* zostanie pobudka, o 10 odbędzie się na­
bożeństwo w kaplicy zakładowej. O godzinie 4 popołu­
dniu na „Gniewoszówce" wielki festyn, w skład które­
go wejdą: a) uroczysty pochód, b) gry i zabawy dla 
dzieci, c) ćwiczenia wojskowe kolonistów, d) ćwiczenia 
sokole przy muzyce, e) ozdobne pochody panienek. Za­
bawa kwiatowa bogato wyposażona w fanty. Podczas 
festynu uproszone panie zajmą się bufetem. Ze zmierz­
chem cały zakład będzie iluminowany. O godzinie 9 
wieczorem bal w wielkiej sali dworca gościnnego.

W poniedziałek 15 b. m. o godzinie 8 wieczór 
w wielkiej sali dworca gościnnego odbędzie się wie­
czorek muzykalno-deklamacyjny z łaskawym współ­
udziałem wybitnych sił artystycznych, ku uczczeniu tej 
rocznicy. Dochód z festynu, balu i wieczorku przezna­
czony na rzecz I. krajowej leczniczej kolonii w Ryma­
nowie. W razie niepogody w niedzielę najważniejsze 
punkta programu festynowego odbędą się w sali dwor­
ca gościnnego.

Krynica, 10 bm. (Od naszego kor.). Wielki nie­
pokój wywołał wśród tutejszej publiczności zdrojowej, 
brutalny napad funkeyonaryusza gminnego w Krynicy i 
naczelnika ochotniczej straży ogniowej Pietruszewicza 
na towarzystwo złożone z trzech pań i słuchacza praw 
p. E. Rzecz miała się, jak następuje: Z domu zdrojo­
wego wracały w niedz. o 11 wiecz. do domu żona lek. 
zdrojowego, żona lekarza z Nowego Sącza i nauczy­
cielka z Krakowa, w towarzystwie akademika p. E. 
Na deptaku spostrzegły panie idącego za niemi umun­
durowanego naczelnika straży ogniowej z jednym stra­
żakiem, którzy zawezwali towarzystwo, by głośno nie 
śmiano się, ani rozprawiano. Mimo, że towarzystwo do 
tego aczkolwiek bezprawnego żądania się zastosowało, 
podochocony funkcyonaryusz gminy za łazienkami o- 
świadczył p. E., że tutaj na terytoryum gminnem are­
sztuje go, a na zapytanie, z jakiego tytułu i jakiem 
prawem naczelnik straży ogniowej śmie kogoś are­
sztować, odpowiedział szorstko, obrażając całe towarzy­
stwo. P. E., zwrócił jego uwagę, że jest akademikiem 
i jeśli zasłużył na aresztowanie, to po odprowadzeniu 
do domu pań, służyć będzie. Nie wystarczało to awan­
turniczemu pisarzowi gminnemu, który sam odzielnie 
sobie funkcye policyjne przywłaszczył i najobelżywszy- 
mi wyrazami, jak „bydlę" obrzucał p. E., a gdy tenże 
mu należytą odprawę dać zamierzał, wyciągnął Piet.ru- 
szewicz szablę. Pan E. silnie zbudowany mężczyzna

bronił się jak mógł, gdy wtem, prawdopodobnie na ja­
kiś znak naczelnika wypadło z sąsiedniego szynku kil­
kanaście indywiduów wątpliwej konduity i strażaków 
i rozpoczęła się bitka. Sytuacya pań była zaprawdę 
rozpaczliwa. ]

Zgraja z zaciekłością na wezwanie naczelnika 
szarpała ze wszech stron p., E. okładając go kijami, & 
przerażone panie bezradnie biegały, wołając o pomoc. J

Szczęśliwym trafem udało się jednej z pań spo-; 
strzedz komisarza rządowego, który niebezpiecznego' 
naczelnika przez dwu policyantów ponoś do aresztu 
gminnego odstawić kazał, mimo jego oporu.

Powszechnie tu poważany komisarz rządowy na­
tychmiast ścisłe dochodzenie wdrożył i urzędownie zro­
bił doniesienie karne przeciw winnemu.

Lubień. (Od nasz. kor.) Punktem kulminacyj­
nym życia towarzyskiego w tym sezonie był koncert, 
który u nas dał tenor Ig. Sass pod kierownictwem art. 
Jana Galla. Podziwialiśmy rozległą skalę jego głosu, 
wykształconego według umiejętnej metody dyrektora 
Galla, w aryi z „Aidy", pięknem Arioso i Pajaców a 
pięta Achillesowa tenorów w wysokiem „C“ krakowia­
ka Moniuszki porwała publiczność. Lwią część okla­
sków zbierał p. Kluzeck, skrzypek i p. Topolnicka, za 
swą deklamacyę.

Po koncercie tańczono ochoczo na reunionie, na 
którym o berło piękności walczyły pani Wyspiańska 
i p. Zgórska. —  W niedzielę przybywa „Echo".

Pożar w Ponikwie. Brody, 11 bm. (Od nasz 
kor.) Około godziny 1 w połuduie, w chwili kiedy lu­
dzie zajęci byli pracą w polu wszczął się pożar w cha­
cie jednego z ubogich rolników mieszkającego nieopo­
dal cerkwi i szkoły. Przyczyną pożaru był, jak zawsze 
brak dozoru nad dziećmi, jakiego dopuszczają się nasi 
rolnicy, wychodząc w pole. Pozostawione dziecko 4-le- 
tnie rozkoszując się niebiesko-fioletowem światłem 
„siarników", zapaliło nieostrożnie złożone w chacie i 
w  obok stojącej stodole świeżo zwiezione zboże, a nie 
wiedząc ze strachu co robić rzuciło się w gorące pło­
mienie i znalazło tam śmierć. Ogień przy sprzyjającym 
wietrze, szerzył się z gwałtowną szybkością a zniszczy­
wszy jedną ulicę obok cerkwi —  przeniósł się na dru­
gą. Rychła pomoc żandarmeryi straży ochotniczej po­
żarnej z Brodów i z Czech nie zdołała zapobiedz zło­
wrogiej pożodze. Paliło się wszystko co w drodze stało. 
Ogółem spaliło się 29 numerów mieszkalnych, a z wyż 
50 zabudowań wraz ze świeżo zwiezionem zbożem i 
sianem, a nadto i kilka sztuk bydła i nierogacizny pa­
dło pastwą płomieni. Szkody kolosalne —  na razie nie 
dadzą się obliczyć —  a tylko w małej części ubezpie­
czone. Ochotnicza straż nasza pracowała dzielnie do 
późna w noc pod kierownictwem p. Kulagi, natrafiała 
jednak ciągle na bezradność i ociąganie się od ratunku 
miejscowych wieśniaków, którzy zamiast ratować za­
grożone dobro, byli tak naiwni, że zwozili z pola 
zboże do stodół, wystawiając je na zniszczenie, i mó­
wili: „Boh daw, Boh wziaw". Cerkiew cudem ocalała 
—  natomiast szkoła zgorzała do szczętu.

Podwołoczyska. (Od nasz. kor.). W * Sopra- 
nówce obok Podwołoczysk banda, około 60 cyganów 
rozbiła tabory. Gdy ich żandarm o legitymaćyę zainter- 
pelował, poczęli wrogo przeciwko niemu występować, 
tak, że musiał wezwać asystencyi posterunku żandar­
meryi —  przy pomocy którego odstawił ich do 
Skałatu.

„Słowo Polskie" dla dzielnicy Łyczakowskiej 
prenumerować, nabywać i zamawiać można w sklepie 
korzennym p. Czarneckiego, przy ulicy Łyczakowskiej. 

W ycieczka do Tuchli za Hrebenowem.
Na dochód kolonii wakacyjnej w Tuchli odbędzie się, 
jak już wspomnieliśmy, w niedzielę d. 21 b. m. bez 
względu na pogodę, wycieczka osobnym pociągiem ze 
Lwowa na Stryj, Skole, Hrebenów do Tuchli. Karta 
uczestnictwa, wraz z prawem wolnego przejazdu tam 
i napowrót tak ze Lwowa jak i z dowolnej przydrożnej 
stacyi kolejowej kosztuje tylko jeden zł. Bilet familijny 
na 5 osób 3 zł. W wycieczce bierze udział kapela 30 
p. p. Na miejscu w Tuchli restauracya kolejowa ze 
Stryja pod kontrolą komitetu. Pociąg wyjeżdża ze Lwowa 
o godz. 7 m. 10 rano (czas kolejowy), z powrotem 
stanie we Lwowie o godz. 11 m. 10 wieczór. Bilety 
są do nabycia w księgarni Altenberga (plac Maryacki), 
w biurze informacyjnem kolejowem (Hotel Imperial), 
oraz w gmachu dyrekcyi kolejowej drzwi nr. 128. 
W Stryju i w Skolem bilety nabywać można u naczel­
ników stacyi.

Zmarli:
W Kołomyi: Wanda z Asłanów Tyszkowska, cór­

ka śp. Jakóba Asłana, burmistrza, lat 35; Walerymi 
Maciejowski, emeryt, komisarz ewidencyi katastru, lat 
78; Emilia Brasonówna, lat 62.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 5 sierpnia b. r. Krasicki Franciszek, eme­

rytowany kontrolor podatkowy, lat 58, choroba Brigtha. 
Szpila Wilhelmina, żona szewca, lat 27, gruźlica płuc. 
Baran Iwan, przy rodzinie, lat 12, gruźlica mózgu. 
Kozij Kseńka, zarobnica, lat 36, gruźlica. —  Hartunek 
Józef, zarobnik, lat 72 ,n miażdżyca tętni. —  Plundr,!.; 
Jan, syn zarobnika, 5 godzin, zanik. —  Fedyniak Ma- 
rya, żona strażnika magistratu, lat 29, gruźlica płuc. 
Fruks Małka, córka krawca, lat 3, zapalenie płuc. —  
Haas Jan, listonosz, lat 68, zapalenie płuc. —  Prezes 
Bóża, córka golarza, lat 2, ostry nieżyt jelit. —  Dwa 
wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. —  Razem 
12 osób.

Gabryelska (Krzy stofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej .w Austryi fabryki Petrof
z mechaniką nncnąioł.-o ^  rr* rd fjfr zlr.
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1 Z za kordonów.
Brak księży w Królestwie Polskiem.

W seminaryum duchownem archidyecezyi warszawskiej 
kształci się w tym roku 119 alumnów. Na oko zdaje 
się cyfra pokaźna, lecz jeżeli się przejrzy statystykę 
ogólną, że rocznie umiera przeciętnie 14 kapłanów, 
otrzymuje zaś święcenie kapłańskie 20 wychowańców 
seminaryum, to znaczy, że co rok przybywa 6 tylko 
kapłanów więcej, gdy tymczasem na rok przysparza 
się ludności, katolickiej około 78.000 dusz. Przy takim 
stanie rzeczy, kapłani obarczeni nadmierną pracą, nie 
są w możności czynić zadość swoim obowiązkom, co 
się widocznie odbija na polskiem społeczeństwie.

W isła w dzierżawie. Pewne kółko przedsię­
biorców w Warszawie występuje do zarządu miasta 
z propozycyą zadzierżawienia Wisły na przestrzeni pod 
Warszawą. Przedsiębiorcy pragną wydzierżawić prze­
strzeń Wisły od mostu kolejowego do łachy wiślanej 
pod Saską Kępą; wytknąć na wTodzie punkt graniczny, 
poczem od wszelkich przejeżdżających łodzi, statków, 
tratew, oraz wszystkich łowiących ryby, pobierać od­
powiednią, z góry oznaczoną i przez magistrat zatwier­
dzoną opłatę. Pytanie tylko, czy zarząd miejski zgodzi 
się na tego rodzaju propozycyę?
~ Straszne morderstwo spełniono w Trokach 
pod Wilnem. W tych dniach spostrzeżono na jednym 
z miejskich słupów telegraficznych wiszącego młodego 
żyda. Denat ręce i nogi miał gwoździami przybite do 
słupa, usta były zatkane szmatami, prawe oko wybite 
i na calem ciele wiele ran, co świadczyło, że zabity 
rozpaczliwie walczył ze swymi zabójcami. Denat miał 
u szyi przywiązaną kartkę, na której litery deszcz 
zmył, co uniemożliwiło przeczytać treść. Zmarły był 
rodem z Kazania, liczył lat 26 i w Trokach trudnił 
się handlem zbożowym. Według opowiadań żony, nie­
boszczyk padł ofiarą zemsty kilku wrogo usposobionych 
do niego osób.

Germanizaęya Na szczególny, choć nie nowy 
pomysł wpadł nauczyciel Palleske w Katowicach na 
Górnym Śląsku. Proponuje więc, aby zniemczono wszyst­
kie nazwy miejscowości w Prusach, przedewszystkiem  
zaś na Śląsku. Panu Palleske nie wystarczają dotych­
czasowe przeinaczania nazw polskich, domaga się za­
tem, aby Zabrze przezwano „Zabern", Zawodzie „Sa- 
wotsch", „Goczałkowice Gottschalkowitz" itp.

Rozmaitości.
O Syberyi. Z pod prasy drukarskiej w War­

szawie wyszło bardzo cenne i znakomicie opracowane 
dzięło ks. Jana Chyliczkowskiego p. t. „Syberya pod 
względem etnograficznym, administracyjnym, rolniczym 
i przemysłowo-handlowym44. W dzisiejszej dobie, gdy 
Syberya budzi ogólne zainteresowanie, dzieło ks. Chy- 
ltezkowskiego pojawia się na czasie. ,

Reichenhall, 29 lipca. Może skorzystacie 
z. krótkiej notatki turysty, który od kilku dni tutaj 
bawi. Reichenhall, położone u wstępu do bawarskiego 
JSochland“, przypomina tem położeniem nieco Inter- 

iąfcen, leżące, jak wiadomo, u granic berneńskiego 
Oberland. Brak mu jezior i niezrównanego prospektu 
na Jungfrau —  za to otoczony jest wieńcem prze­
pysznych gór, między któremi pierwsze miejsce -przy­
snąć trzeba szczytom „Zwiesel" i „Hochstoffen" (około 
1800 m . ) ; efektowny skalisty „Untersberg“ jest nieco 
odleglejszy, a „Watzmann“, król gór bawarskich 
(przeszło 2700 m. wysoki), widzialny tylko ze wzgórza 
nad miastem. Reichenhall jest miejscem leczniczem  
dla cierpiących na organa respiracyjne, których tu le­
czą głównie inhalacyami z solanki, ale obok tego jest 
Stacyą klimatyczną i to pierwszorzędną, a oraz stacyą 
dla turystów zwiedzających t. z. Beićhtesgadener Ge- 
biet. Wycieczek stąd mnóstwo, najwspanialsza jednak 
do Konigsee (jednodniowa). Zjazd bardzo liczny a mimo 
to ceny wcale umiarkowane; pokój, nawet w hotelu, 
można dostać za^lO—-12 marek tygodniowo, w willach 
jeszcze taniej, wikt porządny 5 marek dziennie. Pola­
ków dużo, z czem nawet orkiestra kąpielowa liczy 
się, grała bowiem dzisiaj „Z dymem pożarów". Ze 
znajomych widziałem tu posła Sozańskiego z bratem, 
starostę dr. Rodoea, inżyniera Zajączkowskiego i adwo­
kata Gansa z Przemyśla i w i. Pogoda sprzyja zwy­
kle do godz. 3 potem deszcz ulewny. Ale przytem 
bardzo ciepło.

Listy ks. Bismarka są obecnie bardzo poszu­
kiwanym i drogim towarem. Każdy świstek zapisany 
ręką żelaznego księcia ma dla zbieraczy autografów  
ogromną wartość, a szczęśliw cy, którzy zawczasu, jeszcze  
za życia księcia, zaopatrzyli się w zapas jego listów, 
zrobią fortuny na ich sprzedaży. W Berlinie żądają za 
list Bismarka mniej w ięcej 500 m arek; za sam podpis 
20 do 100 marek. Dodać należy, że listów Bismarkow- 
skich jest bardzo w iele w obiegu, bo kanclerz rzeszy 
odpowiadał dość skrupulatnie, chociaż zw ykle bardzo 
krótko, na w szystkie składane mu piśmienne hołdy.

Prochy Kolumba*. Wobec postanowionego już 
ustąpienia Kuby prasa hiszpańska domaga się od rzą­
du sprowadzenia do Hiszpanii prochów Krzysztofa Ko­
lumba, które, jak wiadomo, leżą w katedrze w Hawa­
nie. Jeżeli rząd hiszpański zdecyduje się na przewie­
zienie prochów, będzie to już piąta z rzędu podróż 
pośmiertna Kolumba. Krzysztof Kolumb umarł w roku 
1506 w Valladolid, gdzie go też pochowano. P0 trzech 
latach przeniesiono trumnę do Sewilli, skąd w r. 1536 
przewieziono ją na wyspę San Domingo, tam bowiem 
Kolumb chciał być pochowany. Gdy w r. 1795 Hiszpa­
nia ustąpiła Fremcyi część wyspy, prochy Kolumba 
przewieziono do Hawany.

Osobliwość nielada stanowi podany poniżej 
bez zmiany afisz drukowany i nalepiony na ulicach pe­
wnego ciemnego kąta prowincyi. Oto treść jego i pi­
sownia :

■„Za pozwoleniem Zwierzchności. W miejscowym 
Teatrze byłem tartaku w niedzielę dnia 7 sierpnia 1898 
r. o godz. 8Va wieczorem Dane będzie wielkie benefi- 
sowe przedstawienie składające się z 4-ch zajmujących 
otdziałów przeciw spirytyzmu znanym wiedeńskiem ar­
tystą ekwilibrystą i prestidigatorem który miał zasczyt 
pokazywać swoją sztukę przed austryjackiem cesarzem 
i pryncem Rudolfem w wiedeńskiem zamku M-er N. N. 
w dzień swego benefisu wykona zupęnic nowa origi- 
nalna progrAmmę swego repertuara. Unorzący się stół 
(hipnotyzmem) Zwyczajny stół dobrze obejrzany szanowną 
publicznością unosi się w gurę na każde, zapytanie p. 
N. N. wzywa dwóch panów jako konduktorów do wy­
konania hipnotyzmu ze stołem. Komiczny taniec skie- 
leta. Mnomotechnika, tryumf pamięci, Jasnowidzenie, 
węzły duchów, chustki duchów, Judyjska siła i ekspe- 
rymenta fakirów Manifestacje duchów, przyprowadzenie 
przedmiotu do minimum podróżująca woda (antispiry- 
tyzm) itp. Że współudziałem znanego europejskiego Ilu- 
sionisty u Mnomomotechnika p. N. N. Występ Mille 
N. N. naśladującej fakirów. Oprucz tego p. N. N. wy­
kona trudne ćwiczenia ekwilihrystyczne i bałansiro- 
wania".

O biedna mowo polska!
Przenośne domy. Niektórzy właściciele do­

mów w Petersburgu zwrócili się do finlandzkiego To­
warzystwa budowlanego o postawienie przenośnych do­
mów parterowych. Domki takie, znajdujące się na 
ulicy Udielnej, odznaczają się taniością.

Sułtan Siaku (na wyspie Sumatrze), który 
przybył już do Holandyi dla uczestniczenia w uroczy­
stościach koronacyjnych, był przyjmowany przez kró- 
lowę Wilhelminę na audyencyi prywatnej. Oczywiście 
rozmowa toczyć się mogła jedynie za pośrednictwem 
tłumacza. Pomimo to była tak ożywiona i serdeczna, 
że młody władca Wschodu, oczarowany wdziękiem mło­
dej monarchini, wkrótce po audyencyi przysłał jej nie­
zwykle wspaniały podarek. Składa się on z olbrzymie­
go kła słonia, który na wzór rogu obfitości spoczywa 
na misternie z szczergo srebra odrobionej skale. Kieł 
ozdobiony jest wspaniałemi rzeźbami i otoczony wyko- 
nanemi w niezwykle delikatnych kolorach girlandami, 
wyobrażającemi rzadkie kwiaty i owoce indyjskie. Róg 
obfitości mieści wspaniałe biżuterye w formie serc zło­
tych, bogato nasadzonych kosztownemi kamieniami 
drogiemi. Całość, t. j. skała wraz z kłem spoczywają 
na podstawie złotej, która ma napis następujący: Jej 
królewskiej mości, królowej Wilhelminie, w dowód 
hołdu najgłębszego ofiaruje ;Yang di Pertocan, Cezar 
Floaril Hassein Abdul Djalil, Sjaipedin, Sułtan Siaku 
Sri Indrapoera.

Łodzie kolkowe, , W tych dniach na Newie 
pod Petersburgiem, odbędą się próby nowo ^wynalezio­
nych łódek korkowych, urządzonych w ten sposób, że 
są niewywrotne nawet podczas największej fali i na­
pełnione wodą nie toną. Łódki nadzwyczaj są lekkie i 
tanie.

R ekord. . .  deszczowy. Według wykazów 
szwedzkiego instytutu meteorologicznego w Upsali, wy­
sokość wody, spadłej z powietrza w lipcu rb., wynosi 
200 milimetrów. Jest to największa wysokość od roku 
1739, tj. od roku, w którym zaczęto notować obser- 
wacye meteorologiczne w Upsali. Najwyższa dotych­
czas notowana wysokość wynosiła 164 milimetry 
w roku 1796. Lipiec więc r. b. „ustanowił rekord" 
deszczowy.

Konserwowanie mięsa. Duński zoolog, Au­
gust Fjelstrup, odkrył nowy praktyczny sposób konser­
wowania mięsa po trzechmiesięcznych próbach, wyko­
nanych w rzeźni akcyjnej w  Odessie. Postępowanie 
jest bardzo proste, a polega na możliwie naj dokładniej - 
szem usunięciu z mięsa krwi, najłatwiej ulegającej 
zepsuciu. W tym celu ogłusza się zwierzę wystrzałem 
z rewolweru, nabitego odpowiednim ładunkiem, w śro­
dek czoła tak, aby nie roztrzaskać czaszki, poczem 
otwiera się szybko nożem jedną komorę sercową, przez 
którą wypuszcza się wszystką krew. Do drugiej zaś 
komory wstrzykuje się niezwłocznie za pomocą strzy­
kawki do wszystkich naczyń krwionośnych roztwór soli 
kuchennej, odpowiednio stężony. Cały proces trwa za­
ledwie kilka minut, a poćwiartowane mięso doskonale 
się konserwuje.

Sąd Salomona. Prezydent Rzeczypospolitej 
transwaalskiej, Kruger, o którego „chłopskim rozumie" 
cuda opowiadają, wydał przed kilku tygodniami wyrok 
polubowny, któregoby się sam Salomon nie powstydził. 
Dwaj bracia, po śmierci ojca mieli podzielić się mają­
tkiem spadkowym, gdy zaś nie mogli się pogodzić, 
udali się do Krugera, zdając się na jego sąd polubowny. 
Prezydent rozpatrzył sprawę i rzekł do starszego brata: 
„Ty, jako starszy, masz prawo podzielić majątek na 
dwie części, według sweg o uznania". A potem, zwraca­
jąc się do młodszego, dorżucił: „A ty, jako młodszy, 
masz prawo wybrać z tych dwóch części tę , która ci 
się podoba, według swego uznania". Wyrok wydany —  
klamka zapadła. Nie ulega wątpliwości, że po takim 
wyroku brat starszy starać się będzie usilnie przy po­
dziale, aby obie części były równe.

Podsłuchana rozmowa. Marysia: Moja pani 
kłania się pani i prosi na herbatkę.

Pani: Podziękuj swojej pani, ale powiedz, że 
przyjść nie mogę; sama gotuję, jak widzisz, bo mi się 
wszyscy pochorowali.

Marysia: Dobrze proszę pani, powiem mojej pani,
| że się w szyscy pochorowali, bo pani sama co tu je.

Po zamknięciu numeru.
Czy znowu rozruchy?

Tymi dniami w Wolance, pod Borysławiem, do. 
karczmy Dawida Ruderfera wpadło dwunastu ekscen-. 
dentów i domagało się z krzykiem jadła i napitku, 
naturalnie za darmo. Przerażony żyd udzielił im. 
żądanych wiktuałów, prosił tylko, by się spokojnie’ 
wynieśli. Napastnicy jednak zjedli i wypili co było, 
dalej zaś poczęli ̂  niszczyć i pustoszyć wszystko, cô  
było pod ręką. Żandarmerya położyła kres naduży­
ciom, aresztując ekscendentów,

Wszyscy prawie są to robotnicy mazurscy z Bo­
rysławia.

*
W nocy z 8 na 9 b. m. kilkunastu robotników, 

uzbrojonych w pałki i kamienie wpadło do fabryki 
wapna w Cuniowie, w powiecie gródeckim i dobijali 
się do pomieszkania dyr. fabryki Antoniego Strzele­
ckiego. Strzelecki, widząc groźną postawę tłumu, za-, 
groził, że będzie strzelać z rewolweru. Energiczne 
jego zachowanie się wstrzymało na chwilę napastni­
ków, później zaś wpadła żandarmerya, aresztowała 
winnych i odstawiła wszystkich do Sądu.

5

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i e g o " .

Linia telefoniczna do Wiednia dziś zno­
wu przerwana między Bielskiem i Nowym Jiczynem. 
Dowiadujemy się o tern w ostatniej chwili, gdyż 
szanowna stacya centralna lwowska nie uznaje za 
właściwe powiadomić w czas dzienniki o przerwie 
telefonicznej. Trudno przypuszczać, aby to się działo 
z wyraźnego nakazu z góry, bo nakaz taki byłby 
wprost niewytłumaczony.

Kraków, 12 sierpnia. Dziś o godzinie 9 rano 
odbyła się nowa rozprawa z powodu rozruchów an- 
tisemickich. Oskarżony jest Błażej Duduk ,  18 le­
tni służący, o to, że d. 19 maja w Żarach wymusić 
chciał dostarczenie wódki na Mojżeszu Perlbergu i 
i jego żonie groźbą, że ich zabije. O godz. lk  na 
11 zapadł wyrok, skazujący Duduka na 14 dni 
aresztu.

Dzików (pod Tarnobrzegiem), . 12 sierpnia. 
Onegdaj odsłonięto tu w kościele dominikańskim po­
mnik Jana hr. Tarnowskiego, b. marszałka krajowe­
go w latach 1886-^1890 i długoletniego prezesa kra­
kowskiego Tow. rolniczego.

Wiedeń, 12 sierpnia. Rada ministrów obrado­
wała wczoraj dwukrotnie. Musiały zapaść ważne po­
stanowienia, skoro hr. Thun wieczorem odjechał do 
Isclilu.

Z pomiędzy pojawiających się pogłosek najsil­
niej utrzymuje się zwołanie Rady państwa w pierw­
szych dniach września.

Wiedeń, 12 sierpnia. Br. Banffy udaje się 
dziś wieczór do Ischlu, gdzie zabawi przez dzień lub 
dwa dni.

Wiedeń, 12 sierpnia. Br. Banffy przybył tu 
bez ministra Lukacsa. Prawdopodobnie odbędzie kon- 
ferencyę z Gołuchowskim, poczem wieczorem odjedzio 
do Isclilu.

Powszechnęm jest mniemanie, że obaj prezy­
denci ministrów jadą do Ischlu na życzenie cesa­
rza, który ich zawiadomi o swojem postanowieniu.

Cesarz zapewne wyrazi życzenie przedłużenia 
prowizoryum, — a gdy Banffy nie będzie mógł te­
mu uczynić zadość, będzie musiał w n i e ś ć  dy- 
m i s y ę .  .

Wszakże kwestya następstwa po Banffym jest 
bardzo trudna, ponieważ cała partya liberalna zaj- 
muje to samo stanowisko, co Banffy. Sytuacya jest 
podobna do tej, jaką była po pierwszem przesileniu 
rządu Weckerlego.

Wiedeń, 12 sierpnia., Yaterłand wyraża zdzi­
wienie, że zamierzona konfereneya ministrów od­
padła wskutek wyjazdu hr. Th u na. Pismo to mnie­
ma, że zbliża się poważna chwila decydujących r.oz- 
strzygnień i kończy życzeniem, aby dobry duch 
monarchii Habsburgów kierował postanowieniami.

Genua, 12 sierpnia. Przy katastrofie kole­
jowej pod Ponte Decimo 9 osób zabitych, a 40 
rannych.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Herald odbiera te­
legram z Waszyngtonu: Ca mb o n  upoważniony zo­
stał przez Hiszpanię do podpisania protokołu pokojo­
wego. Gdy podpisze, Mc Kinley wyda formalną 
proklamacyę o zawieszeniu broni.

Cambon ma dziś jeszcze protokół podpisać.

Warszawa, 12 sierpnia. Wiceminister Ko- 
k o c e w opuścił Warszawę po odbytym przeglądzie 
zarządu monopolów i wyjechał do Płocka.

Piotrków, 12 sierpnia. Onegdaj . w nocy spa- 
S1-d ^0rszcz^tnie fabryka łańcuchów.

• ói  ̂ zn a i »̂ 12 sierpnia. Z całego księstwa 
x bląska nadchodzą nieustannie wiadomości o burzach 
połączonych z pożarami,

* x z — Kamerau pod Sycyncm zgorzała posiadłość, 
właściciela ziemskiego Sobicba, którego żona i córka 
zginęły w płomieniach. Spalił się nadto cały inwen­
tarz żywy i martwy.

W Aken nad Łabą zgorzały trzy gospodar* 
stwa. Jeden gospodarz znalazł śmierć w ogniu.

Na Śląsku zabiły pioruny ki i!: a osób. W W and-
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ten, pow. lignickim raził śmiertelnie dziewczynę^ 
w Przyborcie zginął od pioruna inspektor wiejski 
wraz z koniem.

Poznań, 12 sierpnia. Jako wynik obrad z mi­
nistrami pruskimi stwierdzić można: zapewnioną bu­
dowę muzeum prowincyonalnego i większej biblio­
teki. Spodziewają się, że odnośne projekty będą już 
przyszłemu Sejmowi przedłożone. W zasadzie przy­
jęto również projekt założenia instytucyi hygieni- 
cznej. W ogóle ministrowie przyjąć mieli bez ogra­
niczeń wszystkie wnioski władz miejscowych.

Poznań, 12 sierpnia. Oeselliger nie przykłada 
wielkiej wagi do mającej się tu założyć niemieckiej 
biblioteki im. ces. Wilhelma. Pismo to przestrzega 
przed rozczarowaniem.

Jeśli sprawa niemiecka na wschodnich kresach 
tak słabo postępuje, to powodem tego, jak w swoim 
czasie zaznaczył już Bismark, jest stan urzędniczy, 
niezdolny do zaskarbienia sobie przychylności wśród 
mieszkańców, nie mówiących językiem niemieckim. 
Przed kilku miesiącami wydano wprawdzie rozpo­
rządzenie, że urzędnicy na kresach wschodnich 
powinni się starać o ile możności zbliżyć do lud­
ności, nie weszły one jednak w życie i pozostały 
martwą literą.

Poznań, 12 sierpnia. O proteście uczonych 
polskich przeciw zakazowi zjazdu poznańskiego pi­
sze Schiuabischer Mercur, że żaden Niemiec nie może 
wątpić, iż rząd pruski był zupełnie uprawniony do 
wydania tego zakazu. Jeśli polscy lekarze chcą wmó­
wić w kogo, że celem zjazdu była tylko naukowa 
wymiana myśli, to wystarczy przypomnieć, że miał 
on nastąpić tuż po uroczystości zbratania się Słowian 
w złotej Pradze w sposób tak podpadający w oczy, 
iż każdy musiał nabrać przekonania, że tu nie cho­
dzi o cele naukowe, ale o wzmocnienie polskiej agi- 
tacyi narodowej.

Poznań, 12 sierpnia. Wydział wschodnio-pru- 
skiego Stowarzyszenia rolniczego ogłosił odezwę, 
w której zaleca gnębić socyalnych demokratów 
wszelkimi legalnymi środkami, a przyrzeka równo­
cześnie, że dołoży starań o polepszenie doli ro­
botników.

Wiedeń, 12 sierpnia. Br. B a n f f y  odwidził 
dzisiaj przed południem ministra Kallaya, a po po* 
łudniu odwiedzi hr. Gołuchowskiego.

Berlin, 12 sierpnia. W remizie dla omnibusów 
wszczął się wczoraj wieczorem znaczny pożar.

Cała szopa wraz z nagromadzonem w niej sia­
nem spłonęła, konie uratowano.

Berlin, 12 sierpnia. Minister Mi ą u e l  udaje 
się w najbliższych dniach do cesarza, celem zdania 
sprawy z podróży swej do Poznania.

Berlin, 12 sierpnia. Berliner Local Anzeiger 
otrzymał wiadomość z Kilonii, że wkrótce nastąpić 
mają większe zmiany w wyższych komendach mary­
narki. Post natomiast twierdzi, że wieść niepra­
wdziwa.

Akwizgran, 12 sierpnia. Policya aresztowała 
tu dwie osoby, matkę i syna, pod zarzutem puszcza­
nia w obieg fałszywych pieniędzy. W mieszkaniu 
aresztowanych, znaleziono przeszło tysiąc podrobio­
nych talarów.

Genua, 12 sierpnia. Pod Ponte decimo zde­
rzył się pociąg osobowy z pociągiem towarowym. 
C z t e r y  o s o b y  z a b i t e ,  d w a d z i e ś c i a  r a n ­
nych.

Paryż, 12 sierpnia. W dzienniku Petite Me- 
publiąue stara się Jaures wykazać niewinność Drey­
fusa; wykazuje, że jedynym momontem obwiniającym 
Dreyfusa był głośny świstek bordereau i dodaje, że 
dokumenta, o których w tem bordereau jest wzmianka, 
wskazują, że major Esterhazy jest bezwątpienia wi­
nowajcą.
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napisał

WOJCIECH lir. DZIEDUSZYCKL

(Ciąg dalszy).

Może Bóg da, że będziecie nasieniem wielu 
podobnych Maksymów i podobnych Jasiów. A wtedy 
nie będzie się już u nas powtarzało, ani to co by­
wało niegdyś, ani to, co bywa dziś, niestety, zbyt 
często. Nie będą panowie butni swawolić krwawo 
z ludem, oddając własną i ludu przyszłość na za­
tratę. Nie będą chłopi zabijać panów w chwili, w któ­
rej chcą naprawić dawne krzywdy. Nie będzie szlach­
ciców, którymby się zdawało, że stają się dopiero 
ludźmi cywilizowanymi, kiedy tracą majątek na wszyst­
kie głupstwa zachodniego zepsucia i nie będzie sy­
nów chłopskich, którzy dorwawszy się niedostatecznej 
jeszcze oświaty, uciekają od ludu i nie pracują nad 
nim jak powinni, synów chłopskich, którzy zazdro­
szcząc możniejszym, udaremniają pracę najszla­
chetniejszych i wydzierają im mienie, a wreszcie, 
nieświadomie, zabijają ojca swojego, lud nasz silny 
wiarą i obyczajem, a zabijają ten lud jadem myśli 
zawistnych chuci pożądliwych, zapożyczonych u ob­
cych, mających niby służyć do podźwignienia naszego 
marodu, a istostnie zgubnych dla wszystkiego, co 
jnasze.

Po tej 'trzemowie Koniecpolskiego nie or-lcrnł

P e te rs b u rg , 12 sierpnia. Ministerstwo rolni­
ctwa, jak donoszą Petersb. Wiedomosti zajmuje się 
ponownie sprawą urządzenia w większych miastach 
stacyi chemiczno-rozbiorczych dla produktów Spo­
żywczych.

Uchwalony przez Radę państwa 20 czerwca 
nowy projekt podatku od przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych zacznie obowiązywać z dniem 1 
stycznia 1899.

Towarzystwo wschodnio-chińskiej kolei przy 
współudziale tutejszego obserwatoryum fizycznego 
przystąpi wkrótce do urządzenia trzeciej stacyi me­
teorologicznej w Mandżuryi.

Departament handlu i przemysłu opracował 
normalny projekt przepisów, dotyczących ochrony 
życia, zdrowia i moralności robotników fabrycznych.

Madryt, 12 sierpnia. Rząd otrzymał już 
z Waszyngtonu protokół preliminaryów pokojowych. 
Rada ministrów zgodziła się zupełnie na warunki, 
w tym protokole spisane. Rząd odeśle bezzwłocznie 
odpowiedź do Waszyngtonu i upoważni ambasadora 
francuskiego Cambona do podpisania preliminaryów 
pokojowych. Dalsze rokowania pokojowe odbędą się 
w Paryżu.

Waszyngton, 12 sierpnia. Brygada generała 
Schwana zetknąła się pod Mayaguez na wyspie Por- 
torico z silnym oddziałem hiszpańskim. Ze strony 
amerykańskiej dwóch poległo, jeden porucznik i 14 
żołnierzy ranionych.

Depesze handlowe z d. I2b.m.
Kurs lwowski:

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr....................... 127*— 128*10
Za 100 marek . . .  . . . . 58*50 58*80
20-franków ka...................... 9*50 9*62

(Banie rolniczy we Lwoioie).
Lwów dnia 12 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*25 do 8*50. Zyto gotowe 0*25 do 

6*50. Owies obroczny gotowy 7*80 do 8*20. Owies nowy 
lub na termina 6 30 do 6*50. Jęczmień pastewny 5*50 do 
5*75. Jęczmień browarny 6*50 do 7*—. Rzepak 11*— do 
11*25. Lnianka—<*— do —*—. Groch pastewny —*— do —*—. 
Groch do gotowania —*— d o—*—. Wyka —*— do—*— Bobik 
6*50 do 6*75. Hreczka9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*50 do 570  
Kukur. nowa lub na term. —*— do —*—. Chmiel za 56 kilo 60*— 
do 70*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do --*—. Koniczyna szwedzka —*—. do —*— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*25 do 17*50; na termina 
14*50 do 15*—.

Usposobienie niezmienne, tylko gotowy towar znajduje 
zbyt, ze względu jednak na silniejszą podaż żyta, ceny tegoż 
obniżają się.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Itomanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 12 sierpnia.
W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. —  W. hr. So­

bański z Rosyi. —  Li. hr. Dębicki z Jaworowa. —  
S. Wybranowski z Kimicz. —  T. Niewiadomski z Ży­
tomierza. —  Puł. D. Mayer z Wiednia. —  W. Ryba 
z Berna. —  S. Świejkowski ze Schodnicy. —  M. Ver- 
schleisser z Hamburga. —* E. Krzysztofowiczowa, z cór­
ką, z Karapczyna.

się już Maksym, rzecz była zakończona, a z nią 
skończyła się naszą powieść. Pobieżemy jednak jeszcze 
trochę w dalszą przyszłość, aby wiedzieć co się dalej 
stało z Czorną i z naszymi znajomymi.

LXVIII.
August nie bawił już w Czornej po ogłoszeniu 

polubownego wyroku. Nie czekał nawet na obiad, a 
wyjechał zaraz na kolej, aby powrócić do Ruszczek, 
mówiąc, że pragnie pierwszy matce donieść o szczę­
śliwym końcu sprawy. Reszta towarzystwa wyjechała 
zaraz po obiedzie, na wniosek Koniecpolskiego, do 
Rykówiec.

Pan Maryan spodziewał się trochę tych odwie­
dzin i ucieszył się serdecznie Koniecpolskim, z któ­
rym go przyjaźń łączyła za lepszych czasów. Dowie­
dział się od niego o treści wyroku, której się zresztą 
spodziewał. Potem wdał się z Koniecpolskim w dłuż­
szą rozmowę o sprawach krajowych.

— Źle zrobiłeś, Maryanie — mówił Koniecpol­
ski — żeś się ze wszystkiem z życia publicznego 
wycofał.

— A pocóż mnie tam? Gospodarują teraz ludzie 
innego autoramentu odemnie. Ja  bym im tylko za­
wadzał, a niebym nie potrafił zdziałać.

— Jeśli źle robią, a tybyś im przeszkadzał, 
zdziałałbyś wiele już tem samem.

— Cóżbym sam jeden mógł zrobić, pośród sa­
mych karyerowiczów?

— A wiesz, żeś mnie teraz okropnie upokorzył ?■
— Dlaczego?
— Mówiłeś przed chwilą tak rozumnie, że mu­

szę wierzyć w twoje zdanie. Widzę tedy, że jestem
i‘VCV0tVic*Ze'5U i że moi y o i i U*c z hi i >vz V j u < * i o! <• •. t/mzy

H otel francusk i.
Lwów, pl. Maryacki. —  ‘-eKĆT

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(IC. Proksch).

Przyjechali dnia 12 sierpnia.
Major Albin v. Róster, kapit. Henz., z Wisgrill. — 

Kapitan Aleksander v. Brunfaut z Brucza. Bruno 
v. Nawratil z Mostów wielkich. — Major Galik z Ko­
łomyi. — Kap. Kaltenborn, kap. Suberle, por. ,v. Lang 
z Rawy ruskiej. — Kap. Franciszek Wollner, por. 
Holler, por. Reiser z Brodów. — P. Wierzbowski 
z Iwonicza. — J. Eisler z Wiednia. — Filip Blautj 
z Krakowa. — P. Neumann, P. Kampas z Mostów , 
wielkich. — J. Goldenring z Wrocławia. — Br. Zigler 
z Budapesztu.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4°/o Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4°/o Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy 1 sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L  i L IL IE N
Dom b a n k o w y  i K a n t o r  wymiany .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom barkow y i  kantor wymiany  

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do oiągnienia 16 sierpnia r. b.

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego I. Em,
do 2*—  zł. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  Koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

W A P E S Ł A 1 E
" " " ' ^ S r o n ć ^ ^ ^ p r a w a ć i ^ a r n y c n

R A D C A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ul. ZybJi 

blikiewicza 1. 2., I. piętro.

Dr. rned. flUEBBAGH powrócił, ul. Krakowska 14.
F r e i l i c ł i .

specyalista bandaży, uprzyw. przez Wysokie c. k. 
Ministerstwo handlu w Wiedniu, do wyłącznego wy-' 
robu ulepszonych bandaży na przepukliny, swego wła­
snego pomysłu, zmienił swoje mieszkanie i pracownię 
z ul. Szpitalnej 1. 4, na ulicę Gródecką 1. 35 
we Lwowie, i poleca się wszystkim cierpiącym aa 
przepuklinę. Setki świadectw i podziękowań do przejrzenia.

Lwów — („Impress").

i dziś wytrwali na arenie i nie są bez wpływu,HŚą 
samymi karyerowiczami.

— Łapiesz mnie, Zygmuncie, za słowo, prze­
cież wiesz, że o tobie i twoich przyjaciołach nie 
myślę.

— A zatem, jeśli uznajesz, że są i pożyteczni 
pracownicy, w dzisiejszej polityce krajowej, nie ro­
zumiem dlaczego nie staniesz na ich czele jak da­
wniej? Pod takim hetmanem mogliby zdziałać coś 
więcej.

— Innego hetmana nie potrzebują. Mają ciebie.
— Hetmanem nigdy nie bywałem. Choćbym na­

wet miał zdolności po temu, zajmuję się sprawami 
publicznemi tylko dorywczo. Moje interesa zabierają 
mi zanadto wiele czasu.

— A ja do polityki wcale się mięszać nie mogę 
bo jestem bankrutem.

Koniecpolsld, upoważniony do tego temi sh - 
wami Ziemińskiego, zaczął się wypytywać o sta,, 
jego interesów. Nie wydały mu się tak desperackie 
mi. Znaczna fortuna, na której czele - stał, dawała' 
mu pogląd na ogólny stan spraw ekonomiczny eh 
kraju, za pomocą którego dostrzegł odrazu, że można; 
było główny folwark Rykowiecki uratować, odprze-', 
dawszy dwa boczne folwarki i tak zabezpieczyć •)<■> 
pana Maryana. Przekonał także o tem Ziemińskiega 
i zakończył pogadankę mówiąc:

— Pozwolisz, Maryanie, że ci pomogę, przy 
uregulowaniu twoich interesów, ale ty zato przyrze­
kniesz mi, że wrócisz do życia publicznego. Wakuje 
krzesło poselskie w okręgu, w którym mam wpływy; 
przeprowadę tam twój wybór, a ty przyjmiesz f c  
wybór...
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 11. sierpnia 1898 r. 

Ogólny dłu&r państwa.
płaca tądają

Benta papierowa maj-listopad .  .
luty-sierpień; . . . . .  

Renta srebrna styczeń-liplec).
kwiecień-październik 

Losy s roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o .
1860 po 500 zł. wa. 5°/o .
1860 po 100 zł. 5°/o .

,  1864 po 100 zł..

101.75 
101.70 
101.60 
101-60
164.50 
140-65
159.75
192.50

101.90
101.90 
101-80 
101.80 
165.50 
141-65 
160.75 
198.25

Dług państwa Krajów w Radzie państwa 
reprez ento wanych.

Renta złota wol od pod. 4°/o za 100 i ł .  121.65 121.85
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*35 101.55
Renta inwest. austr. 8V*% za 200 kor. 92-30 92.50

% Obligaeye Kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4% 99.50 100.50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4<>/o . . . 120.30 121.30
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 % ........................................................  128.10 129.10
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4% . .  99.45 100.45
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5% . . .  211.50 211*90

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
KoL Arc. Albrechta za 800 zł. 5% •

• w złocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 » / o ........................................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 ił.

4 0 / 0 .............................................................
Kol. lwofwsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 

200 kor. 40/0 .

118.10 114.10 
188.' - ——

98.25 99.25

99.25 100.25

99.25 100.25

Dlng państwa krajów korony węgierskiej.
120.75 12C.95Węg. złota renta za 100 zł. 40/0 .

„ „ „ w wal. kor. za 200 zł.
* kor. 4 < > / o ....................................
ś obi. prep. za 100 zł. 472% .

i. -T- —  ■ —  —
98-60 98-80

100.40 101-40

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4°/o 189-75 140-75
.  poż. premiowa za 100 zł. .  .. 158-50 159-50
.  „ ,  za 50 zł. . .  .  158.— 159—

Inne publiczne poiyczKL
Poż. kraj. Bukowiny * r* 1898 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  97.25 98.25
Bukowińskie obi propinncyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ...................................... 108-20 104—
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. 6% — —
Galie. poż. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 40/0 97.80 98.80
Galie, oblig. propin. s  roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 ...............................................  97.70 98.70
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 171*— 172-— 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ...................................... 95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4% . . — - - . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 110.— 110.80 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2% 85*— 8G.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 59-85 60.85

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

Austr. sakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4% 98.50
,  obi. pr. z r. 1880 8% 122 75

,  „ ,  1889 8°/o 117.75
Bukowiński sakł. kred. ziem. los. 5% . 105—

,  ,  ,  los 4% . 96.60
Gal. Akc. bank bip. 10% prem. los. 5% 110.10

,  ,  ,  ,  los. 50 lat 47*% . 100.20
..........................................60 lat za 200

koron 4 % ...............................................  96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4% los. 50 lat .  97.30 97.60

.  ,  ,  ,  4% los. 41 lat . 98-— 98.50

.  .  ,  ,  4% stare . .  97.75 98.85
,  ,  ,  ,  4% «a 200 kor. . 96.— 96-60

Banka krajowego dla Galicyi i Lodom.
47*% 517* lat zwrotne . . . 100.80 101.30

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 30  108.80 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4%°/o . . . 100.50 101-50
Banku krajów, los. 577* lat za 200  kor. 4% 98. — 99—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Austr. węglersk. banku 40Ya lat los. 4% 100.20 101.20

99.50
123.75
118.50
105.75 
97—tli.— 

101-10

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Łwów-Czer.'Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4% mniej 10% . . . .  92.80 93-80

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4% 99.85 100-40
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% . 99.50 100-35

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  i ł .  5% 108.50 109-50 
,  1878 za 200  zł. 5% 108.85 109-85

. . . .  1887 za 200  zł. 4% 98.50 99-50

AKcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  .  .  157.50 158—
Peszt, banku handl. 500 zł. . . 1440 — 1448-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 362*25 862.75
Węg. banka kredyt. 200  z ł . . . .  896- — 897-—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .  750.— 765.—
Gal. banku hipot. 200  zł. 882.— 384.—

,  „ dla handlu i przem. 200  zł. 209.50 210.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .  225.75 226.25

„ Austro-węg. 600  zł. . . .  903.— 907.-
,  . Związk. (Unionbank) 200 .  .  295-50 296.50

Czesk. banku związk. 100 zł. „ .  133. -  133.50
Ziraostenska banka IOO zł. . 130*— 130,10

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .  —.— ------

,  „ „ (akc. zakł.) 200  zł • 165-— 175.—
Kolei półu.>ces. Ferd. IOOO zł. mk. • 3400 S420

,  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . .  292-— 294—
B wschodn.-galic.-lokałn. 200 . • 196.— 200.
m państwowych 200 zł. per ultt 861-50 862—
_ południowej 200 per ultimo. * 77.25 77.75
.  węgier. galicyj. I. 200 zł. .  .  213.50 214—

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 .
Bchodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgia 70 zł. .  .

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .  •
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .  .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . •
Losy m. Krakowa 20 zł. .  .  •
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.1) . . .
Gfen 40 zł. . . .  • •
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  •
Losy land. arc. Rudolfa 10 zł. • *
Balma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m . Salzburga 20 zł. . .
Bt. Genois 40 zł. rak....................................

165 20 165.70
732.— 734—
6 9 2 .- 895—
138-50 134-50
171.— 172-—

6.70 7—
208*90 204.90

61.— 63-—
16 5 .- 175—
29.75 80.75
27— 28—
23— 24—
62.75 68-75
66— 97—
20*— 20.50
10.40 11 —
26.50 27-50
81 — 82- -
28.25 29.25
79.50 80-60

60— 64—
165— —.—*
73— —
58— 64—

5-66 6-68

9-52Vt 9*54
11-75 ll-7 9 f

58.827* 68.877*1
44-30 44 40!

1 2 0 - 120-301
127- - 127.25|

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 47*% 

m. .  50 zł. 40/0
Waldsteina 20 zł. mk...................................

W a l i  t y . •
Dukat c e s a r s k i ......................................
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . .
20-frankówka . . . . . .
20-markówka . . . . . .
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir . .  .
10 funtów sterlingów .  . • •
Ruble (za IOO r s . ) .......................................

Berlin, dnia 11 sierpnia:
Pont. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 .  ; 101.80

,  .  ,  37* proc. . .  . .  .  loc-25
• ,  „ 8 proc. Serya A .. • .  90./6

Pozn. listy rentowe 4 proc. . .  . • . 102-80
» » » 81/* proc....................................... —*•— i

Pozn. obligacye pro w. 37* proc. .  • • • 99-80;
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . i  •  ,  90-20‘
Poznańska pożyczka m iejska.......................................—* ~ !
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proc. • • • 100.90

Warszawa, dnia 11 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . .  100.30

• » » » drobne .  • 100.20
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . .  290.50

,  ,  „ 1866 . 4 .  250-—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . • 21/-50
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże • 100-95

.  ,  m n » drobne .
,  ,  miasta Warszawy ser. VII. .  .  101.30
m ,  „ , 4 7 *  proc, • 100-35

Petersburg, dnia 11 sierpnia:
pożyczka prem. i  r. 1864 . 289.—

„ z r. 1866 9 •  ^ 243.—
t. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. m 100.50

rosyjskie a 151.87*/*:
kijowskie a 100.25
wileńskie .  . a 100'—
charkowskie. .  , m a 101.50
chersońskie . .  . « 101.—
besarab.-taurydz. • • • 100.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we śr o d y  l  n i e d z i e l e

namiestnika. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
N i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
:■ dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
* wyjątkiem w to rk u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji za pop'*edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K ofcioty  : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
nftasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jeznitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
nyzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w mieScie: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego”, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O grody  i p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy I muzea.
— Nieustająca wystawa wyrobów  przem y, 

sin k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckick (przy placu Halickim). Wstęp wołny w po* 
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducba 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet „monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dzieduszyckich we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów  i do rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-80 w poi., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10-85 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., poBp. 9-45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob. 
10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40ran, osob. 1-01 wpoi. osob. 7-57

Z e Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poi.. 
osob. 3*30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7"15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d za m cz a ) osob .7-10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

MM wspaniale 
urządzony, zo­
stał” otwarty 
na nowo w Za- 

(pływalnia) kładzie kąpie­
lowym Św. Anny 

akademicka 10). Kąpiel z bie­
żną 2 5  centów, w abunamen- 
,;ł 20 ct. D la  p a ń  od godz. 

;>-*7-1/2 12 w południe. — Lekcyi 
di ywania. udzielai gzaminowany 

nauczyciel. 2343

Garbolineum,
Pochodnie smołowe — poleca 
O. T . W i n c k l e r a  S y n ,
Lwów, Rynek 26.__________ ±_

lA IS IU  piękna we Lwowie, 
fW lolCl biizko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, ul. Kościuszki 1.16.

2216
flkbrońca w sprawach kar- 

nych Dr. M ie c z y s ła w
J a % ń s k i  otworzył kancela­
rię  Rl. Jagiellońska 18, mieszka 
Kampianą 6 _________ 2520
g o ł ę b i a  1. 7 do wynajęcia:

&. Pokoi, kuchnia, przed-
P w 1 sPiżarnia — 3 pokoje, kuchnia na j.szem piątrze, i
pokój _kawaigrgki> parter. 1635
R O W e r  nie używany do 
T . sPrzedania, ul. św.Jozafata 1. 1 2 . i p 24l4
m ia u c z y  c ie l ic a  domowa
Jj* z długoletnią praktyką — 
udzielająca muzyki, jęz. franc. 
i nieDL z konwersacyą. szuka 
posady- M. M. Lwów, ul. Czar­
ne ckieg£jj2 __dr£wi^^

Mi o d y  zd o ln y  p om o cn ik  p i­
w n iczn y , b u fe to w ie c  po­

szu k u je  p osa d y  od 15-go w r z e ­
śnia. B liższa  w ia d o m o ś ć : „Sło­
w o  P o lsk ie  2471

Praktykant “ £!'
•R-mevi z dobrej rodziny po­
trzebny aaraz do handlu ko- 
rzeunego. Zgłoszenia: A. -tu,
Lwów. 2481

W ygodne
frontowe, wysoki parter, ul- 
Łyczakówska 9 — 5 pokoi, 
Przedpokój, nyża, kuchnia, spi- 
pnrnin, sumka, pralnia, m̂ a- 
k  '■ Itd. co WYua^cia. G'482

nanczycielakie MO- 
DIUK U RAWSKIEJ, Halicka 
1. 10, II. piętro, poleca zdolne 
nauczycielki różnych narodo­
wości, bony. 2360

C I# poczta Krynica poszu- 
■ kuje natychmiast

Ekspedytorki. 2518

W  { y r r a r a  w blizkośeiAkademii han­
dlowej i innych zakładów na­
ukowych znajdą uczący się 
wygodne pomieszczenie. Bliż­
szej wiadomości udziela przez 
grzeczność St. Adam Markie­
wicz, Rynek 42, Lwów. 2485
Doszukuje się dzierżawy 400 
' do 500 morgów wraz z in­
wentarzem w powiecie zło- 
czowskim, brzeżańskim lub ka­
mi oneckim. Oferty przyjmuje 
Biuro wywiadowcze J. Poliń- 
skiego Lwów, ul. Karola Lu­
dwika 1. 5 . Kantor służbowy 
tego biura poleca wszelką słu­
żbę tak dla Lwowa, jak i na 
prowincyę z dobremi rekomen- 
dacyami.____________  2525
A k adem iK . mający dobrą 

praktykę w nauczaniu — 
znajdzie lekcyę od 1-go wrze­
śnia — Zgłoszenia z podaniem 
kwalifikacyi
Wgo Plohna pod T. R. 250 <

uękny majątek ziemski na 
—  sprzedaż w Stamsławow- 
skiem, obszar 550 morgów. 
Szczegółów udzieli  ̂ adwokat 
Mandyczewski, Stanisławów.

2o0b

Przykrawacz zyk  ̂ niemie­
cki, zdolny do zastępstwa w war- 
stacie, znajdzie miejsce u Jana 
Gąski, majstra szewskiego 
w Rzeszowie. Zgłoszenia listo­
wne. 2500
TCTauczycielka, Polka z rutyną, 
■k® udzielająca wyższej mu­
zyki, jęz. z  konwersacyą, przed­
miotów szkolnych, poszukuje 
umieszczenia. Listy rekomen­
dowane pod lit. A. 15, poste- 
rest, Lwów. 2487

N .  M i t i i a  wyk0?uje naj-. iyb 8 ł  K I modniejsze ha­
fty, szycie i plisowanie. Plac 
Akademicki. — obok pomnika 
Fredry._________  2526
f f a j ą t e k  ziemski w powie- 

cie złoczowskim, blisko 
stacyi kolej, około 300 m. w do­
brej kulturze pod bardzo korzy­
stnymi warunkami do sprzeda­
nia lub wydzierżawienia. Bliższa 
informacya w kanoe lary i adw. 
Dra Leona Goldfarba we Lwo­
wie, Akademicka o. 2524

"WDoszukuję pomieszkania ze 
-®- 7 pokoi, przedpokoju, ku­
chni, pokoju dla służby z 3-ma 
wchodami, blisko centrum mia­
sta od 1 października br. Dr. 
Fryderyk Kratter, adw. kraj., 
ul. Szopena 7. 2527

M a n d c l korzenny w pow. 
mieście zaraz do sprze­

dania. Zgłoszenia pod Śmie­
szko, poste-rest., Husiatyn.

2521

^ hsob a, lat 25, — poszukuje 
miejsca do Zarządu domu 

u księdza lub wdowca. L. K , 
„Słowo Polskie". 2529

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obawie, świecące i trwałe, 

939 niechaj kupuje
F e r n o le n d f a  c z e r n id ło  do o b u w ia

i dla obuwia jasnego tylko
Fernolendfa Greme barwy skórzanej.

Wszystkie w k&ndln się pojawiające preparaty, które 
mają zastąpić czernidło na buty, nic nie wartają.

C. k. uprz. Fabryka, założona w r. 1832.
Skład główny: W ie n  S c lm ie r s t r .  2 1 .

Wszędzie do nabycia:
Z powodu wielu naśladowań bez wszelkiej Cł Rprnillpildł 
wartości, proszę uważać na moje nazwisko: 0 l- iCłUUłlUUl

© t k w i e ^ z c z e n i e .

W nowo założonej krajowej niższej szkole rolni­
czej w Suchodole pod Krosnem otwarty zostanie I. kurs 
nauki dnia 15-go września b. r.

Chcący wstąpić jako uczeń do tejże szkoły, powinien:
1. Wnieść najpóźniej do dnia 1 września podanie 

do Dyrekcyi z dołączeniem:
a) metryki urodzenia i chrztu, udowadniającej, iż 

kandydat ukończył 16 lat życia,
b) świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym 

postępem szkoły ludowej;
c) świadectwa moralności i dotychczasowego za­

trudnienia po ukończeniu szkoły, wystawionego przez 
Zwierzchność gminną, a stwierdzonego przez Urząd pa­
rafialny ; . .

dj świadectwa zdrowia i szczepionej ospy, wysta­
wionego przez lekarza.

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę, o czem 
każdy kandydat będzie w swoim czasie powiadomiony, 
Doddać się egzaminowi wstępnemu, z którego dopiero 
osądzi Się, czy kandydat jest dostecznie umysłowo roz- 
winięty, ażeby mógł z nauk w szkole rolniczej udziela­
nych należycie korzystać.

Opłata roczna za Wikt, ubranie (oprócz bielizny 
i butów), pościel, mieszkanie, opal i światło wynosi 150 zł.

Synowie włościan, mających własne gospodarstwa, 
będą przyjmowani przed innymi kandydatami na koszt
funduszu krajowego.

Bliższych wyjaśnień na zapytania udziela Dyrekcya 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole, p. Krosno.

Z Dyrekcyi krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole
dnia 7 sierpnia 1898.

P ro sim y  naszych  czyteln ików
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli poiuołyiuać się na „Słowo 
Polskiel(f jako na źródło swoich informacyj. Takie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

mm'  ® la  S iąka jących  pracy, -ę-^g 
4 -w ie r s a n o w e  ogłoszę* 

nia bezpłatnie.
G o sp o d a r z  z ukończ, szkołą 
rolniczą i z praktyką gospo­
darczą i lasową poszukuje po- 
sady. Rolnik post.-rest. Tarnów.
P a n n a  młoda, pragnie przy­
jąć miejsce towarzyszki do 
starszej osoby lub dzieci na 
wyjazd lub w miejscu. Hele­
na C., post.-rest., Lwów.
M łod a  dziewczyna poszukuje 
miejsca pokojowej w domu fa­
milijnym. Julia Zborowska przy 
rodzicach. Stryj, Ciężarowa 125.
L e ś n ik  z wyższym egzami­
nem, kawaler, lat 38 poszukuje 
posady. Lubicz post.-rest., głó- 
wna poczta, Lwów.__________
U c z e ń  Vn. gimn. poszukuje 
lekcyi za skromnem wynagro­
dzeniem. Adam Pieniążek, Kra­
ków, Wolska 26.
E k o n o m  dobrze polecony 
szuka posady. — Wiadomości 
udzieli Towarzystwo urzędn. 
pry w., plac Cborążczyzny.
M a s z y n is ta -m o n te r  poszu­
kuje posady do młócarni, go­
rzelni lub tartaku. Adres: M. M. 
ul. Sapiehy 4, Lwów.________
M a tu r z y s ta  poszukuje lekcyi 
w miejscu albo na wsi, lub też 
zajęcia biurowego. P. r. Praca, 
Lwów.
E łu m o m , dublańczyk z pra­
ktyką poszukuje pracy od 1-go 
października lub listopada. — 
Post.-rest., B. B. Kańczuga. 
M łod y  mężczyzna, władajacy 
jęz. polskim, ruskim i niem., 
pragnie znaleść zajęcie. W. De- 
bald w Potoku, p. Jedlicze.
Wa c z a s  roku szkoln. 1898/9 
poszukuje lekcyi prywatysta 
wyz. gimn. Zgłoszenia „K. z .“ 
Hruszów ad Lubaczów.
C z ło w ie k , młody poszukuje 
praktyki gospodarczej. „B. P “ 
Dynów.
L o k a j  oraz dobry strzelec 
poszukuje posady. „Antoni B.“ 
Mogielnica.

T ł o m a c z  e n i a  francuskie, 
angielskie i rosyjskie wykony­
wa się tanio i szybko. Adreso­
wać się do Adm. „Słowa“, 
pod lit. „X. F. Y.“
S u lb jek t z działu korzennego 
przyjmie zaraz posadę za 
skromnem wynagrodzeniem.— 
„Praca 225“ p. r. Kraków.
E m e r y to w a n y  oficer szuka 
zajęcia w biórze, lub innego 
odpowied. zatrudn. w popolud. 
godzinach. „A. B.“ Lwów.
M on a  z dobrem poleceniem 
przyjmie zaraz miejsce. Poro­
zumienie Janowska 42. Zakład 
św. Heleny._________________
S łu c h a c z  I. r. praw (izrael.) 
poszukuje lekcyi na wsi na 
cały rok. „J. F.“ . Zbaraż.
n T a n czy c ie lk a  poszukuje u- 
mieszczenia. Na żądanie świa- 
dectwa. „A. A.“ Strychańce.
U k o ń c z o n a  konserwatystka 
poszukuje lekcyi gry na skrzyp­
ce. „X.“ Sykstuska 31.
T e c h n ik  z I. egz. rj 
szuknje odpowiednieg 
cia lub lekcyi. Adres : 
Politechnika, Lwów. 
N a u c z y c ie lk a  udż 
języki: polski, niemiec 
cuski, oraz przedmioty i 
poszukuje posady. „Wg 
post, rest. Przemyśl. 
J f r a w n ik  poszukuje 
we Lwowie lub na pr 
B. r. „L.M. B.“ Lipica
N a u c z y c ie lk a  pryv
szukuje posady. P. r, 
Tarnopol.
S tu d e n t  z II. kl. gin
posady albo w hanc 
przy budowie. W. Peti 
w Red. „Słowa".
S ta r s z y  praktykant poszukuje; 
miejsca w handlu korzennym.; 
„E. B.“ „Stowo polsk.“ i
P r a k t y k a n t  rząd. p oszu k u je  j 
popołudniowego za jęcia . P.-r.; 
1k. L. M.“ L w ó w .
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ORIENTAUNA puder w płynie B a lsa m  de M e cca
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

świerza i konserwuje. Cena 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWICZ
L w ów :  (sklepy -własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra k ó w  : Snkiennice 1.20., C zem io w - 
cet Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

R e s z t k i  c h o d n ik ó w  i  
w y s o r t o w a n e  d y w a n y ,
portjery, firanki, kapy, koce, 
gobeliny i różne przedmioty 
dekoracyjne po cenach ba­
jecznie tanich. Skład dywa­
nów „AuLouvre“, Lwów, ni. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hans- 
mana. Takie i na raty. Dla 
prowincyi cenniki gratis i 

franco. 1035

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Premimeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „ R ó d  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nnm era okazowe na żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

Lw ó w , u l.  ś w .  S z y m o n a .  
H A F T Y  zaczęte, kanwy, 

bawełny, włóczki, jedwabie, 
batyst na kwiaty, tasiemki, 
igły, grzebienie, woda kolofi- 
ska, mydełka — poleca H e ­
le n a  J a w o r s k a .  2409

Palcie tutki ^iemojowskiego
wszędzie do nabycia.

Wolf Czopp
ul. Żółkiewska 2.

poleca

FARBY na dachy i parkany 
FARBY na drzwi i nkna 
FARBY na żelazo 
FARBY na podłogi 
FARBY na skóry 
FARBY anilinowe 
FARBY fasadowe
skład farb, pokostów 

i lakierów.

L. 254. O g ł o s z e n i e *
Towarzystwo Wzajemnej pomocy nauczycieli i nau­
czycielek w DOLINIE sprzedaje wszystkie artykuły, 
wchodzące w zakres handlu przyhorów do pisania i ry­
sowania, książki szkolne i t. p. we własnym sklepie, 

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
W yciąg z cennika:

Zeszyty szkolne o lineamencie przepisanym: zeszyty na 
ćwiczenia dwuarkuszowe 100 sztuk 1 zł. 45 ct., pięcio- 
arkuszowe 3 zł., rysunkowe bez bibułek, z kropkami lub 
bez 100 sztuk 1 zł 90 ct., więkzze z bibułkami 3 zł. 
Bloki rysunkowe Nr. 4 po 33 ct. sztuka. Tabliczki łup­
kowe najnowsze po cenie 1 zł. 30 ct. za 10 sztuk; ry­
siki 100 sztuk 35 ct. Książki szkolne dla wszystkich 
szkół, druki szkolne, wszelkie przybory szkolne i do pi­

sania po cenach najniższych.
Ceny niższe, aniżeli w każdym innym handlu kra­

jowym. Zamówienia wykonują się odwrotną poc2tą. Przy 
zamówieniach za 10 zł. opłaca się porto.

W Dolinie dnia 4 sierpnia 1898.
• P rezes.

Sokołowski. Nawrocki.

O ilr k o p p a  b a r d z o  t a n io  s p r z c -  
1 '■ d a m . — P o r t y e r  H o t e lu  tra n *

cuskiego. 2498

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że 
w y łą c z n e  z a s tę p s t w o  d la  G a lic y !  i  B u k o w in y

f i ó ł  „3
z fabryki w B e e s t o n  W o lr e r h a m p to n  

i  C o r e n tr y  o d d a liś m y  firmie

M. Cfustow icz i Sp.
w e L w ow ie ,  ul. Akademicka 3. 

H o m b e r  C o L td .
Beeston, Wolverhampton Coventry m 

1919 Engrland. B

K a r o la ,  :E3!orm.-u.ra.g:si
p a r o w a  p r a c o w n ia  s t o la r s k a

przeniesioną została z ulicy Cichej na ul. S z p ita ln ą  dO 
do własnych zabudowań, a urządzona z maszynami naj­
nowszej konstrukcyi p r z y j m u j e  i wykonuje nadal w cza­
sie jak najkrótszym wszelkie roboty budowlane, posadzki 
deszczułkowe i parkietowe, roboty kościelne, urządzenia 
sklepowe, meblowe itp., tak we Lwowie, jako też na pro­
wincyi po cenach umiarkowanych. 2528

A m eryk a ń sk ie  k la w ia tu ro w e

MASZYNY do PISANIA i
„Progress" i „Mac Kinley"

Cena złr. IS O  i 1 2 5 .  
Jedyny system bez zarrotn, pra­
wdziwie praktyczny i nienaro- 

diący.
P is a n ie  szybkie, czyste i ró­
wne. — Allabet daj si« zmie­
niać. — Pismo widoczne
Sodezas pisania.—Farbowanie 

ez wstąhd. — Automatyczne 
ustawianie odstępów.

Prospekta i cenniki zasyła gratis 1896 < ►

firma WIKTOR BERGER Lwów::
nl. Akademicka l. 8 .

Miodosytnictwo
czyli sztuka przerabiania miodu 
i owoców na napoje, napisał Dr. 

>T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi B a r t n ik a ,  

Lwów, Łyczaków 93.

m Zniesieniu °bm “ ya
ramwajowa, są bardzo dobre, 
lieużywane brony, rozdrabia- 
ze brył i nader silnie zbudo- 
rane tanio do sprzedania. Wia- 
omość: J e l l i n  i  O b ler , fa- 
ryka chemiczna atramentów.

Także i na raty
bez podwyższenia een

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na s to ły  i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1.6. (Pasaż Haus- 
mana). Naprowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

Pracownia rusznikarska 1 skład broni
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, nl. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory pod gwaran- 
cyą przyjmnje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

W I E L K I E

Towarzystwo akcyjne
przyjmie natychmiast dwóch 

: praktykantów którzy jeżeli będą 
odpowiadać, mogą z czasem zo­
stać stałymi urzędnikami. Wy­
maga się zupełnej znajomości 

'jęz. polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie i wyrobio- 
nedo pisma.

Podania w obydwu wzmian­
kowanych językachnależy wno­
sić do Administracyi „Słowa 
Polskiego", bez załączania świa- 
deotw, których przedłożenia za­
żąda się ewentualnie później. 
iNienwzgłędnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi. 2499jSE“

Wszelkie papiery wartościowe i monety
kupuje i ftprsedaje

o

po najdokładniejszym kursie dziennym

ni© licząc żadnej p ro w iz ji

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

y y *  Kantor wym iany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gm achu bankowym.

Przegląd Wszechpolski"
dwutygodnik polityczny i społeczny

w y ch o d zi w e  L w o w ie  od la t trzech  w  zeszytach d w u a rk u sz o w y e h
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuj© o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru
rosyjskiego. ,

„Praegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego" wynosi 4 złr., półro­
czna 2. złr. w. a. 949

A dres re d a k c ji i  adm in istrac ji:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3 . _________ ________

P omocnik
m io d y , dobrze polecony, jako z d o ln y  b u fe to w y  i  pb 
wniczny, znajdzie posadę 2 araz w handlu delikatesów we 
Lwowie. — Pisemne oferty do Administracyi „Słowa 

Polskiego" pod „Bufetowy". 2503

Ostrzeżenie!
Protokołowany i zarejestrowany przez nas, a przez 

wielu najwybitniejszych 2nawców uznany jako o d w a n ia ­
ją c y  i  za b ija ją c y  do szczętu zarodki choleryczne, tyfusowe 
i inne, największego wzięcia używający 2350

mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece 
się rozszerzył, że niesumienna konkureneya podrabia go już 
i naśladuje, za pomocą czarn ych  gatunków torfu, o cię&kiej 
w a d ze  i usiłuje ofiarować wielu P. T. Magistratom i Osobom 
prywatnym, naturalnie po tańszej cenie.

J a k iem  je s t  znaczen ie  „H um usu** p o d  w zględem  
sa n ita rn y m , om ów i czasopism o G ospodarczo-przem y- 
słow e „Humus** w następnym Nr., który wyjdzie dnia 1-go 
sierpnia.

P rzec iw  k on ku ren cyi, szkodzącej n a sze j sław ie, 
n a śla d u ją ce j n a sz  „Humus** w celach zysku, wystąpimy 
z  ca łą  su row ością  w myśl prawa ochronnego dla marek 
ochronnych i patentów.

H U M U S
Spółka wyrobu patent, proszku roślinnego 

*w IKIra-lso-wie-

Praktykant z ukończoną 2-gą klasą gimnazyalną 
luo realną znajdzie korzystne umie­

szczenie w handlu In d o w e g o  T o w a rzystto a  gospodar­
czo handlow ego w  G orlicach . — Oferty z podaniem wa­
runków należy adresować jak wyżej. Oferty nie uwzględniono 
zostaną bez odpowiedzi. 2491

Ces. król.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosollsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ooet spirytusowy. 21
g ^ *  Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1.1. — ul. Kopernika 1. 9.

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają 
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie j ­

s c u .  2428

Z s l x z ^ ć Lc s l
katolik, zdolny i energiczny, z kaueyą, potrzebny od Nowego 
Roku 1899 w większem mieście do zarządu propinacyi. Zgłh 
szenia listowne do Z a r z ą d u  p a r o w e g o  b r o w a r u  w  L i  
m a n o w y . 2460

I s t z i i e j Ą c y  o d  l a t  2 0 - t u

Zakład wodoleczniczy Dra Piaseckiego
w ZH ŁO P A M M

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleozni- 
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujących wo- 
doleczenia przez c a ły  r o k  bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory 
do polewań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 D r. W incenty P iasecki.

Majątek na Podolu
doskonały, pierwszej jakości, przy gościńcu murowanym. Od­
dalony od stacyi kolejowej, poczty, urzędu telegraficznego 
o 7 kilometrów. Obszaru 2000 morgów, a to: ornej ziemi 
1000 morg., sianożęci 200 mórg. i 800 mórg. lasu, wszystko 
doskonało skomasowane. Majątek ten nigdy nie był w dzier­
żawie i co roku przeszło 200 morg. nawożony. Dom mieszkalny 
murowany, obszerny, budynki gospodarskie całkiem dosta­
teczne, w większej części nowe. Młyny, karczmy, gorzelnia 
z wołownią o 900 hektolitrach contyngentu. — Majątek ten 
jest z wolnej ręki, z powodu działu familijnego, do sprzedania, 
ewentualnie zasobnemu człowiekowi na dłuższe lata do wy 

dzierżawienia. 2411
Przy sprzedaży znaczna część ceny kupna mogłaby zo­

stać przy hipotece. — Bliższej wiadomości udzieli Z b ig n iew  
C ic ń s k i ,  O r z e c h o w c e , p o c z ta  P o d w © to c z y sk  a.

^ n B f ł am SnóŁi we Lwowie. Stów. z ar. z ogr. ooręką. — Z drakami .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z . Hałacińskiego.


